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R D D C M / 1 M P P  H T V .  Miesięcznie z odnoszeniem 
I  I v I I L i i v J i  l L l \ n  I I .  do domu lub z przesyłką po- 

k f b w ą  2 z l o i e .  Cena p o jed y ń czeą o  numeru 10 groszy .
Konto czekowe w Pocztow ej Kasie Oszczędnościowej Nr. 3OT955 
ń e d ek to r  przyjmuje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-e).

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

r ' r u v  T A / 'T V  Za wiersz milimetrowy przed  teks tem
I i . 4o gr. W tekście, za  tek s tem  i n a d e ­

słane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skos- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne  i bilansowe o 50 proc. droższe.

NAWET OPOZYCJA W SEJMIE
winna spełnić swój obowiązek.

Sejmowa komisja budżetowa rozpa­
trzyła już szereg ważnych działów na­
szego budżetu państwowego (rolnictwa, 
opieki społecznej, uzdrowisk i szpitali, 
spraw wewnętrznych itd.) Po przerwie 
świątecznej wznowi obrady, by prze­
pracować dalsze działy preliminarza.

Jednak już obecnie zarysowuje się 
wyraźnie i dobitnie dysproporcja, za­
chodząca miedzy pozytywnem ustosun­
kowaniem się większości sejmowej do 
tak doniosłego zagadnienia, jak budżet 
państwowy, a „czystą” negacją zarów­
no prawicowej jak i lewicowej opo­
zycji.

Nie nowe to zresztą zjawisko. Uja­
wnia sie ono stale. Jeśli w czem opo­
zycja jest konsekwentna, to właśnie w 
negacji, w zupełnym braku jakiejkol­
wiek myśli twórczej, absclutnem wyja­
łowieniu ducha inicjatywy.

Najsmutniejsze jednak święci n e g a ­
cja triumfy, jeśli staje się „metodą” 
przy rozpatrywaniu tak skonkretyzowa­
nych, ścisłych, bo na materjale cyfro­
wym opartych problematach budże­
towych.

I dlatego też tą swoją postawą opo 
zycja sama wyłącza się poza nawias, 
nie wykonuje tego najgłówniejszego 
zadania, jakie w ustroju parlamentar­
nym spełnia kontrola budżetu przez 
czynniki ustawodawcze. Bo przecież kon 
trola ta musi mieć przedewszystkiem 
cechy rzeczowe, musi wnikać w cyfry 
i fakty, a nie zadawalać się tylko jało­
wą krytyką, wykrzykiwaniem różnych 
demagogicznych haseł, czy też wyol­
brzymianiem jakichś podrzędnych u- 
chybień, czy jednostkowych przeoczeń, 
które przecież w 32-miljonowem pań­
stwie i w 2-miljardowym budżecie są 
nie do uniknienia.

To też można już ułożyć pewien 
szemat tej dyskusji budżetowej. Przed­
stawia się on następująco: Minister­
stwo opracowało bardzo dokładnie swój 
preliminarz, pokaźny zastęp pracowni­
ków biedził się nad tern, aby wniknąć 
w każdą cyfrę, uzasadnić każdy nie­
zbędny wydatek i przewidzieć każdy 
dochód. Szef danego resortu, minister, 
do tego szczegółowego elaboratu swo­
ich podwładnych przepracował ogólne 
wytyczne, któremi zamierza kierować 
się w najbliższym okresie budżetowym. 
Referent -  poseł spędził w Ministerstwie 
wiele czasu, przestudjował gruntownie 
akta, na podstawie których oparte zo­
stały cyfry budżetu, wysnuł z tych a k ­
tów swoje zastrzeżenia i uwagi krytycz­
ne — słowem urobił sobie dokładny 
pogląd na ten dział naszej administra­
cji państwowej, który ma zreferować 
przed areopagiem poselskim.

I cóż się z tym olbrzymim nakła­
dem dzieje z chwilą, gdy nadchodzi 
moment „kontroli parlamentarnej”? Roz­
poczyna się istna orgja płaskiej dema- 
gogji, licytacja taniej popularności, na­
miętny wyścig i wzajemna rywalizacja 
między poszczególnemi odłamami opo­
zycji, kto właściwie najlepiej wyzyska 
trybunę do agitacji. Z budżetem oczy­
wiście nie ma to nic wspólnego. Z 
„kontrolą parlam entarną” również. Jest 
to natomiast wielogodzinny popis za­
cietrzewionych kauzyperdów, okazja 
dopieniaczenia, gm eranie w jakichś o- 
statniorzędnych szczególikach, wyolbrzy­
mianie błahostek, — a w istocie swej 
upokarzające widowisko, niegodne roli 
ustawodawcy.

Dlatego też cały ciężar pozytywnej,

rzeczowej pracy spada — jak to już 
od szeregu lat widzimy — na rząd i 
na większość sejmową. Nic się pod 
tym względem nie zmieniło również i 
w obecnej dyskusji budżetowej. Jak  
dawniej opozycja przychodzi do gm a­
chu sejmowego bez twórczej inicjatywy, 
bez konkretnych przeciwwniosków, 'bez

rzeczowego programu, a nawet i bez 
pozytywnej krytyki. Przychodzi, by wy­
zyskać trybuny dla prostej demagogji, 
dla możności wygadania się.

R\e społeczeństwo już dojrzało, by 
zdrowym instynktem rozróżnić ziarno 
i plewy. I dlatego też z całą obojęt­
nością przechodzi do porządku nad ja­
łową negacją. Społeczeństwo nasze u- 
świadamia sobie już dobrze, że w ży­
ciu publicznem walor ma jedynie: pra­
ca — pozytywna, krytyka — rzeczowa,

M.

Szczegóły planu rozbrojenia
ustali konferencja Paul Boncoura z Marszałkiem

Piłsudskim.
PARYŻ. Po odrzuceniu przez rząd 

francuski propozycyj niemieckich, poli­
tyka europejska obiera już kierunek 
powrotu do Genewy. Francois Poncet, 
który przybył do Paryża, zawiezie w 
najbliższych dniach do Berlina tekst no­
wego projektu rozbrojeniowego, mające­
go zastąpić odpowiedź Francji pod adre­
sem Niemiec.

Co do treści nowego planu francćw- 
kiego, to opiera się on na zasadzie rów­
ności praw. Szczegółowe cyfry projektu 
zostaną dopiero ustalone po porozumie­
niu się rządu francuskiego z rządami

państw zaprzyjaźnionych z Francją.
Duże znaczenie będzie mieć w związ­

ku z tern przyszła konferencja Paul- 
Boncoura z ■ Marszałkiem Piłsudskim, 
oraz konferencja jego z min. Beckiem 
w Warszawie.

Stanowisko, jakie wobec nowego 
planu francuskiego zajmie rząd polski, 
jest przedmiotem różnych przewidywań. 
Wskazuje się, że Polska najbardziej za­
grożona ze wszystkich państw europej­
skich, była stale przeciwną wszelakiej 
redukcji armji polskiej, którejby nieuza- 
sadniały odpowiednie gwarancje.

Anglja zastosuje represje
wobec Niemiec.

LONDYN. Rząd brytyjski przygoto­
wuje bardzo ostrą notę do Niemiec z 
powodu ograniczenia wypłaty oprocen­
towania za pożyczki niemieckie, emito­
wane w znacznym stopniu w Londynie. 
Ogółem idzie tu o blisko 25 miljonów 
funtów s»terlingów, ulokowanych na ryn­
ku londyńskim, przyczem przeważnie są 
to pożyczki municypalne-miast niemiec­
kich.

Jak wiadomo, 18 grudnia prezydent 
Reichsbanku, Schacht obwieścił, że rząd 
Rzeszy ogranicza dalszą wypłatę tych 
pożyczek.

W City londyńskiem zapanowało obu­
rzenie i komitet wierzycieli brytyjskich 
wystosował list protestujący do d-ra 
Schachta.

Nadto na kanclerza skarbu Cham­
berlaina wywarto ostry nacisk i Cham­
berlain postanowił wystosować do Nie­
miec notę, w której domagać się będzie 
natychmiastowego wycofania ogranicze­
nia serwisu pożyczek, obwieszczonego 
18 grudnia.

O ile rząd niemiecki nie cofnie swej 
decyzji skarb brytyjski ma być zdecydo­
wany na ustanowienie specjalnego cle­
aring housu‘u, zapomocą którego nad­
wyżka płatności, jaką Niemcy posiadają 
w Anglji, ze względu na korzystny dla 
siebie bilans handlowy wobec Wielkiej 
Brytanji, będzie zatrzymana i stosowna 
suma wydzielona na pokrycie zobowią­
zań Niemiec wobec inwestorów brytyj­
skich z tytułu tych pożyczek.

Niemcy lękają się okrążenia.
BERLIN. W tutejszych kołach dyplo­

matycznych słychać, że usiłowania rzą­
du niemieckiego, zmierzające do odwró­
cenia sowieckiej polityki zagranicznej 
od jej orjentacji filofrancuskiej, skoń­
czyły się do tej pory zupełnem niepo­
wodzeniem.

Organ Goebbelsa „Der Angriff” ob 
rzuca wyzwiskami Moskwę i oświadcza, 
że Francja uprawia politykę, którą pro­
wadził przed 30- tu laty Poincare. Fran­
cja powinna pamiętać, pisze dziennik, 
że czasy Poincarego należą już do bez­
powrotnej przeszłości.

Znamienne przemów. Mołotowa.
MOSKWA. Otwarto na Kremlu doro­

czną sesję budżetową CKW. ZSRR. przy 
obecności p r e z e s ó w  CKW. Republik 
Związkowych, naczelnych władz partyj­
nych ze Stalinem na czele.

Ekspose w sprawie planu gospodar­
czego na rok 1934 wygłosił prezes ko­
misarzy ludowych, Mołotow, charaktery­
zując dodatnio nadzwyczajne wyniki ro­
ku ubiegłego, zwłaszcza w dziedzinie 
rolnictwa.
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Doborowy zespół muzyczny.

Ciekawe atrakcje 
i wykwintne upominki.

Prosim y o wcześniejsze zamawianie 
stolików.

We francuskich kołach politycznych 
komentowany jest żywo komunikat nie­
mieckiej „Diplomatisch - Politische Kor- 
respondenz”, w sprawie bliskiego sojuszu 
obronnego pomiędzy Francją i Rosją so­
wiecką.

Komunikat zaznacza, iż wiadomości 
te nie są pozbawione pewnej podstawy. 
Plan okrążenia Niemiec jest bowiem o 
becnie w Paryżu tak aktualny, że Fran 
cja zamierza poprostu zrekonstruować 
we wszystkich szczegółach swój sojusz, 
jaki istniał dawniej z Rosją carską.

Drugą część ekspose, Mołotow po­
święcił sprawom zagranicznym. Za głó­
wny sukces ZSRR. w tej dziedzinie, mów 
ca uznał nawiązanie stosunków ze Sta­
nami Zjednoczonemi.

Za jeden z większych sukcesów po­
lityki sowieckiej, mówca uznał dalszą 
konsolidację stosunków z Polską, stwa­
rzającą perspektywy przyjaźni i rzeczo­
wej współpracy. Dodatnio scharaktery­
zował również mówca stosunki sowiec-

ko-francuskie.
Końcowy ustęp poświęcił Niemcom i 

Japonji. Co do Niemiec oświadczył, że 
polityka wojowniczego narodowego so­
cjalizmu, ich agresywne plany i reakcyj­
ne tendencje nie dadzą się pogodzić z 
dotychczasowemi podstawami stosunków 
sowiecko-niemieckich

W stosunku do Japonji Związek so­
wiecki nadal dążyć będzie do polepsze­
nia stosunków, nie może jednak zamy­
kać oczu na grożące niebezpieczeństwo 
wojny i czujnie będzie obserwował wy­
darzenia rozgrywające się na Dalekim 
Wschodzie.

W końcowym ustępie przemówienia, 
premjer sowiecki oświadczył, że rolę 
Ligi Narodów, jako czynnika hamującego 
elementy dążące do wojny, należy uznać 
za dodatnią, poczem dodał, że niebez­
pieczeństwo wojny wzrosło z chwilą o- 
puszczenia Ligi Narodów przez Niemcy 
oraz Japonję, dążącą do aneksyj teryto- 
rjalnych.
Odznaczenie p. Marszałkowej 

Piłsudskiej.
WATYKAN. Ojciec św. nadał p. Mar­

szałkowej Piłsudskiej złoty order Gwia­
zdy Betleemskiej w uznaniu zasług na 
polu pracy społecznej. Równocześnie 
srebrny order Gwiazdy Betleemskiej na­
dany został p. Kazimierze Iłłakowiczów- 
nie za zasługi na polu pracy literac­
kiej.

Pierwszy prawosławny synod 
djecezjalny w Warszawie.
WARSZAWA. Od czwartku odbywają 

się w Warszawie obrady zebrania djece- 
zjalnego, przedstawicieli duchowieństwa 
i wiernych prawosławnej djecezji war- 
szawsko-chełmskiej. Otwarcie zebrania 
odbyło się w domu metropolitalnym, któ 
rego dokonał ks. metropolita Dionizy. 
Obradom przewodniczy ksiądz biskup 
Sawa.

Zebranie duchowieństwa prawosła­
wnego wysłało depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta R. P., P. Marszałka 
Piłsudskiego i premjera _Jędrzejewicza.

Głodowy protest rodziny radży 
indyjskiego.

LONDYN. Władca państwa Dewas, 
znajdującego się w obrębie Indyj brytyj­
skich, maharadża Tukoi Rao, na znak 
protestu przeciwko przejęciu przez rząd 
Indyj brytyjskich kontroli nad jego pań­
stwem, zagroził strajkiem głodowym.

Cała rodzina Maharadży, nie wyłącza 
jąc nawet 6-letniego następcy tronu, roz 
poczęła już strajk głodowy, wypełniając 
sobie czas śpiewaniem różnych pieśni 
religijnych.

Przyjęcie państwa Dewas pod bezpo­
średni zarząd administracji brytyjskiej 
nastąpiło na skutek rabunkowej gospo­
darki pieniężnej, z powodu której pensje 
urzędników zalegały i podatki do kasy 
administracji brytyjskiej nie były wpła­
cane.
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Prez. Roosevelt o pokoju.
W A S ZY N G TO N . P rezydent Roose­

ve lt w yg ło s ił na bank iec ie  fu n d a c ji 
im ie n ia  p rezydenta  W ilsona  w W aszyng 
to n ie  w ie lką  m ow ą, |p ośw ięco ną  sp ra ­
w ie  p oko ju .

P rezydent p o d k re ś lił, że pokó j św ia ­
to w y  m oże być zapew n iony je d yn ie  w 
drodze zo rgan izow ane j k o n tro li rządów  
przez ich narody. R oosevelt zaznaczył, 
że S tany Z jednoczone  w ystępu ją  p rze ­
c iw  zasadzie zb ro jne j in te rw e n c ji. L iga  
N arodów  s tanow i podstaw ą system u 
poko jow ego . J a k k o lw ie k  A m e ryka  n ie  
w chodzi w sk ład  L ig i, to  jednak nie 
odrzuca w spó łp racy  z tą  ins ty tuc ją .

Roosevelt ośw iadczy ł da le j, że co- 
n a jm n ie j 90 proc. ludnośc i św iata  jes t 
zadow o lonych  z obecnych  g ran ic , k tó ­
rych  b ro n ić  będzie w sze lk iem i ś rod ka ­
m i. Pozostałe 10 proc. n ie  m oże narzu 
b ić swej w o li reszcie św ia ta .

W  końcu  swego p rze m ó w ie n ia  Roo­
sevelt w ypo w ie dz ia ł się za zaw arc iem  
pow szechne j ko n w e n c ji o og ran iczen iu  
zbro jeń.

Paragwaj nie zgadza się na 
zawieszenie broni.

M O N TE TIC E O . Dziś upływ a te rm in  
zawieszenia broni pom iędzy Paragwajem 
i B o łiw ją .

B o liw ja  w yraz iła  zgodę na przedłużę 
n ie  roze jm u do dnia 14 stycznia, na co 
jednak Paragwaj się nie zgadza.

Udaremniony zamach 
stanu

w Argentynie.
BU EN O S AIRES. Pro jektowany ze 

strony ugrupowań radykalnych p rzew ró t 
w  A rgentynie, zosta ł udarem niony przez 
w ładze. E lem enty radykalne us iłow a ły  
jednakże zagarnąć w ładzę w k ilku  m ie j­
scowościach p ro w in c ji Santa, jednakże 
oddz ia ły  wojska i p o lic ji opanowały sy­
tuac ję . W szeregu m ie jscow ości, które 
b y ły  ogniskiem  podniecenia rew o lu cy j­
nego, po dokonaniu k ilkudz ies ięc iu  aresz 
towań przywrócono spokój.

W Auenos A ires panuje spokój. 
W szelkie  zam iary rew o luc jon is tów  spe ł­
z ły  na niczem , gdyż po lic ja  zawczasu 
aresztowała przywódców zam ierzonego 
przew ro tu , un iem ożliw ia jąc w ten  spo­
sób płan opanowania budynków rządo­
wych w sto licy.

Odłożona koronacja cesarza 
Mandżurji.

TO KJO . Rząd m andżurski postanow ił 
od łożyć koronację naczeln ika państwa 
P u-Y i na cesarza M andżu rji, wyznaczo­
ną na dzień 1 marca 1934 r. O drocze­
n ie  to pozostaje w zw iązku z n iew yjaś­
n ioną sytuacją po lityczną państwa Man- 
dżuko.

Kobieta-szpieg przyznała się 
do otrucia pułkownika.

H E LS IN K I. W zw iązku z głośną afe­
rą szpiegowską w F in lan d ji aresztowana 
urzędn iczka i ochm istrzyn i naczelnego 
dyrektora  zakładów  am unicyjnych p u ł-

Dźw iękow y  
Kino - Teatr

„STYLOW Y"
D a w n o  z a p o w i a d a n y  i o c z e k iw a -  
 n y  p r z e z  w s z y s t k i c h --------

P o l s k i  fiim dźwiękowy

P R Z Y B Ł Ę D A
W  rolach g łów nych : Ina Be­
nita i Zbigniew Staniewicz

W a l k a  m i ę d z y  s e r c e m  a s u m ie n ie m .

R a d jo -o d b io rn ik  „STATO R“
to podarek wspaniały 

Który codziennie głosi
hymn swej chwały!

Nowoczesne o d b io rn ik i  do sieci z wypisa- 
nem i s tac jam i na skali w  cen ie  zł. 245.--------

Zakłady Radjotechniczne „STATOR"
I I  Aleja 39.

w m m m m m m m

NOC SYLWESTROWA

w „Paryskiej11
moc niespodzianek

w ładnie udekorowanej saH

Prosimy o zamawianie stoliki 

tel. 24-02.

kow nika A rciunda, A ncilla , w zię ta  w 
krzyżowy ogień pytań, przyznała się, że 
is to tn ie  o tru ła  p łk . A rc iunda. Oświadczy 
ła  ona, że dz ia ła ła  ona z polecenia pew 
nego wojskowego jednego z państw o ś­
ciennych, nazw iskiem  S teni, który^ dał 

T ruc izną  tę dosypywała w

Rasputin we włosach Hitlera.
BER LIN . —  P o lic ja  w  E m m erich  

w yk ry ła  w licznych  ks ięgarn iach  i sk le ­
pach z a rty k u ła m i p iśm ie n n e m i rozga­
łę z io n y  handel fo to g ra fja m i kanclerza 
H itle ra , w  k tó re go  w łosach w yre tuszo- 
w ano g łow y Len ina , K la ry  Z e tk in  i Ra-je j truc iznę  - . . . . .

ciągu 2 tygodni do jedzenia, zw ię szając Sp Utin a . S kon fiskow ano  p rzy tem  znacz- 
stopniowo dawki. Gdy otrzym a a po ece ilość p ocz tów ek i pow iększeń tego
nie zw iększenia dawki i przyspieszenia .

.  i  r t w r o  r l  c r v r i o f  Jśm ie rc i A rciunda, na 4 dni przed śm ier 
cią dała dawkę decydującą.

Pozostawała ona w kontakcie  z n ie ­
jak im  Bonem, k tó ry  odgryw a ł wybitną 
ro lę  w akc ji szpiegowskiej. B y ł on po­
średn ik iem  pom iędzy owym  wojskowym  
jednego z państw ościennych a A n c illą . 
W zw iązku z je j zeznaniam i oczekiwane 
są dalsze rew elacje.

Pod Pragą aresztowano mor­
dercę tancerki warszawskiej.

PRAGA. W m ie jscow ości Stachov, 
n iedaleko Pragi, aresztowany zosta ł n ie-

Ekspedycja polarna Byrda w 
niebezpieczeństwie.

NOW Y JORK. Ekspedycja polarna ad 
m ira ła  Byrda z w ie lk im  trudem  uszła 
n iebezpiecznej katastro fy.

W pewnej c h w ili, gdy okrę t zmuszo­
ny b y ł walczyć z n ies łychanie  wzburzo- 
nem m orzem , do zb io rn ika  z wodą zasi­
lającego ko tły , dostała się słona woda, 
k tó ra  poprzez pa ln ik i dosta ła się do pa­
len iska i  zgasiła je.

C iśnienie pary spadło do punktu  z a ­
m arznięcia , tak, iż okrę t ca łkow ic ie  bezIllCUaiCnU r 1 Ugl, .Y VA11J  ~     uuiuuniwiu "V.O

ja k i Hugo Franciszek Weiss, la t 33, przy s ilny s ta ł się igraszką fa l, któ re  poczęły
  D nk -  ̂ I (iicpnnnnt A Main- <irt mirtła/ r* A m ion-rn nioiiTaiaraminależny do Rohatyna (w schodn ia  M ało­

po lska ).
Weiss jes t poszukiwanym  już od prze­

szło roku  przez po lic ję  polską zabójcą 
tance rk i warszawskiej, Ireny Saw ińskie j, 
k tó ra  w ub. roku zn iknę ła  bez śladu z 
W arszawy.

j  x  w ------------------ c  1 ----------------- i —  x  j

go m iotać pom iędzy p ływ a jącem i góram i 
lodow em i.

Zarąbał żonę i jej przyjaciela.
W ILN O . —  W  g ran iczne j wsi T ro- 

jan ow o  rozegra ła  się w strząsająca tra - 
gedja na tle  zdrady m ałżeńsk ie j. 4 5 - le t

Weiss n am ów ił Sawińską pod pre tek n i Izydor M leczarow , pochw yciw szy na
— cnńaripmpnt rłn wviaz~ 7 swa 7nnp Mari<=» 7  n ie jak imstem  korzystnego engagement do wyjaz* 

du do C zechosłowacji i przybywszy z nią 
na wschodnią S łowaczyznę, zam ordow ał 
i obrabow ał ją, poczem zb ieg ł do Pragi, 
gdzie u trzym yw a ł się przez ca ły rok z 
m nie jszych kradzieży i  w łamań-

W  na jb liższych dniach Weiss, k tó ry 
ods iedz ia ł już ka rłj 10 letn iego w ięz ie ­
nia za m ord  rabunkow y w Polsce, wyda 
ny zostanie po lsk im  w ładzom  sądowym.

Japończycy maszerują 
na Dżahar.

S Z A N G H A J. —  Prasa ch ińska  b ije  
na a la rm  z pow od u  now ego m arszu 
w o jsk  ja p o ń sk ich  do p ro w in c ji Dżahar, 
p rzew idu jąc , iż podz ie li ona los Jeho lu . 
W  p ro w in c ji D żahar usadow ił się prze- 
w ódca b andy tów  Lu -K ue i-Tang , k tó ry  
już  co n a jm n ie j sześć razy z m ie n ił swe 
zapa tryw an ia  p o lityczne  i za każdym  
razem  w y w o ły w a ł re w o lty .

O s ta tn io  bandyta  sp lond row a ł m ia ­
s to  Czi-Czeng, przyczem  zab itych  zo­
sta ło  k ilk u  Japończyków .

D ow ódz tw o  w o jsk  jap oń sk ich  w y ­
s ła ło  do D żaharu s ilne  oddz ia ły , a p o ­
nad to  zam ierza założyć ta m  sta łą  bazę 
Jotniczą.

Kasa Chorych w Częstochowie
podaje  do w iad om ośc i, że z d n ie m  1 stycznia 1934 roku  przestaje k o ­
rzystać z usług „P o g o to w ia  R a tun kow eg o ", m ieszczącego się p rzy A le i 
W o lnośc i 10, te le fo n  20-20, a na m ie jsce tegoż P ogo tow ia  zostają zorga­
n izow ane w  gm achu Kasy C horych , u l. M ick ie w icza  8/10 dyżu ry  le ka r­
skie  do udz ie lan ia  w nag łych  w ypadkach  pom ocy  leka rsk ie j cz łonkom  
Kasy C horych  i ich  ro d z in o m .

O pom oc leka rską  w nag łych w ypadkach  ubezp ieczen i w in n i 
zgłaszać się z le g itym a c ją  cz łonkow ską , pośw iadczoną  przez p racodaw cę 
—  do gm achu Kasy C horych , u l. M ick ie w icza , U p ię tro , pokó j nr. 100, 
w  godzinach od 8 —  15, lub  te le fo n iczn ie  w tych  sam ych godzinach. 
N -ry  te le fo nó w : 11— 02, 15— 40 i 13— 57, zaś od godz. 15 do 8 rano do 
gm achu  Kasy C horych  u l. A m b u la to ry jn a , parter, te le fo n  16 44.

Kasa Chorych w Częstochowie.

zdradzie swą żonę, M arję , z n ie ja k im  
Ju so lsk im , za rąba ł obo je  s iek ie rą .

Na krzyk  m ordow anych  p rzyb ieg ł 
sąsiad Leśn iew ko , k tó rego  M leczarow  
rów n ież  ugodz ił s iek ie rą  w  g łow ę i na ­
s tępn ie  d o b ił w id ła m i.

Po doko na n iu  zb rodn i M leczarow  
p o d p a lił dom  wraz ze zw łoka m i, po ­
czem  u zb ro jo ny  w s iek ie rę  i w id ły  
zb ieg ł do lasu. P o lic ja  rozpoczęła o b ­
ławę.

Morderca Ogrodowskich
zawisnął na szubienicy.

P O ZN A Ń . W czora j zosta ł og łoszony 
w y ro k  w g łośnym  procesie  przed są­
dem  doraźnym  p rzec iw  K az im ie rzow i 
Ł abędz iew iczow i, m orde rcy  M a rji O gro- 
d ow sk ie j i 7 -Ie tn iego  Stasia O grodow - 
skiego.

Sąd o krę go w y w Poznaniu  jako  
try b u n a ł doraźny uznał Labędziew icza  
w in n y m  obu zarzucanych m u m o r­
derstw  i skazał go na karę śm ie rc i 
przez pow ieszen ie .

Łabędz iew icz  w ys łuch a ł w y io k u  ze 
spuszczoną g łow ą. Na tw a rzy  jego  nie 
w idać żadnych oznak w zruszen ia: w i­
doczn ie  p rzyg o to w an y  b y ł na taką  treść 
w y ro ku .

O b ro ń c a  w n ió s ł prośbę o u łaska­
w ie n ie .

P. P rezydent, n ie  znalazłszy w czy­
n ie  Labędziew icza  żadnych oko liczno ś­
ci łagodzących, p rośby n ie  u w zg lędn ił.

O pó łnocy  na dziedzińcu  w ięz ien ia  
poznańskiego  w y ro k  w ykonano .

Straszliwe mrozy w Ameryce.
NOW Y JORK. Fala m rozów  w p ó ł­

nocnej i wschodnie j części Stanów Z jed  
noczonych coraz bardzie j się potęguje. 
W  w ie lu  stanach zanotowano w czora j 
tem pera turę , dochodzącą do 42 stopn i 
poniże j zera.

W osta tn ich  24 godzinach przeszło  
50 lud z i pon iosło  śm ierć przez zm arz­
n ięc ie .

Również w Kanadzie panują bardzo

silne m rozy, któ rych  o fiarą  padło już 
w ie le  osób. Gruba pow łoka śnieżna u- 
trudn ią  w dalszym ciągu kom unikację .

W kilku wierszach.
—  Do W arszawy p rzyby ł nowom ia- 

nowany poseł Pers ji, N ad ir M irza A- 
rastch, k tó ry  po Nowym  Roku w ręczy 
lis ty  uw ie rzyte ln ia jące  P. P rezydentow i 
Rz. Pol.

—  W ysoki kom isarz L ig i Narodów w 
Gdańsku, Rosting. przyjeżdża 7 stycznia 
do W arszawy, celem  złożenia o fic ja lne j 
w izy ty  pożegnalnej rządow i polskiem u.

—  Sześć dzienn ików  nadreńskich za 
w ies iło  w ydaw nictw a, przeprowadzając 
fuz ję  w  jedno wydawnictw© pod nazwą 
„W est-D eutsche Z tg .” , k tó re  ukazywać 
się będzie w Krefe ld .

—  Dowódcę d yw iz ji m andżursko-mon 
golskie j generała Wanszenczena areszto 
wano z powodu buntu, staw iono przed 
sądem w ojennym  i po k ró tk ie j rozp ra ­
w ie  stracono wraz z ośm iu o fice ram i 
sztabu.

—  Czechosłowacki m in is te r spraw 
zagranicznych dr. Benesz zosta ł zapro­
szony do A ten  i  S o fji. M in is te r Benesz 
skorzystać ma z tego zaproszenia po po 
siedzeniu Rady L ig i Narodów.

—  A ustrjacka  rada m in is trów  za tw ie r 
d z iła  budżet na rok  1934. Budżet ten 
w e jdz ie  wraz z p lanem  kosztów służby, 
tw orzącym  część składową budżetu, w 
życie z dniem  31 grudnia w drodze d e ­
kre tu .

—  D ziennik londyński „N ew  C hron i­
c ie ”  zamieszcza pogłoski z M adrytu o 
b lisk ie j próbie  res ty tuc ji m onarch ji w 
H iszpanji.

—  Psychoza wężów m orskich w  An- 
g lj i sta je się coraz powszechniejsza. W 
Ir la n d ji odkry to  nowe m onstrum , o przed 
potopowym  wyglądzie. M ieszkańcy w ys­
py Taber zauważyć m ie li u u jścia  rzeki 
Schannon jakiegoś przedpotopowego po ­
tw ora.

—  W M onachjum  zm arł po d łuższej 
chorob ie  b. p rem je r bawarski d r. Held, 
k tó ry  przed k ilkom a tygodniam i zw oln io  
ny zosta ł z obozu koncentracyjnego. D r. 
H e ld  b y ł za łożycie lem  baw arskie j p a rtji 
ludow ej w r. 1906 i jednym  ze współza 
łożyc ie li n ie m ie ck ie j p a rtji ludowej.:

Kino-Teatr 
Zw. Strzel. H PAN“ (  ul. D ąbrów - 

s k i  e g o  1 6 ).

D ziś i  dn i następnych
Wielki podwójny program

Dziecko Cyrku
s a c y jn o  c y r k o w y  z  g e n j a l n y m  a k r o b a t ą  

Franusiem Darro w  r o l i  g ł ó w n e j

drugi p™ Wesoły wdowiec
(Komedja)

HarregoLidtKe

Kino - Teatr „A tlantic"
B e z k o n k u r e n c y j n y  w i e l k i  p o d w ó j n y  

p r o g r a m  J  Ą  J  g  ^ j j  H  |  £  A

D w o r u  Habsburgów
W  r o l a c h  g lo w n v c h :  Lii Dago 
w er, P a u l  O t t o  ' inni- .

Ś w i e t n y  s u k c e s  k i n e m a t o g r a f j i  d ź w ię k .

POCIĄG SAMOBÓJCÓW

MEBLE NOWOCZESNE
n a j k o r z y s t n i e j  m o ż n a  k u p i ć  t y l k o  w  f i r m i e  
Adam Gliński Aleja 12. R o k  z a ło z e n .a  1885. 
P o le c a  n a jn o w s z y c h ,  f a s o n ó w  i f o r n i e r o ^ r ,  
b e z k o n k u r e n c y j n e j  r o b o t y :  u r z ą d z e n ia  s y ­
p ia l n e ,  s t o ł o w e ,  k u c h n ie ,  o ra z  s z tu k i  p o j e ­
d y n c z e .  C e n y  n i s k ie  k r y z y s o w e !  T e l e i o n  

y n r .  23-22.
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U W A G A ! Doroczna Reduta Straży odbędzie się 3 lutego 1934 r.
K R O N I K A .

KALENDARZYK
N ied z ie la  31 grudnia. S y lw e s t r a
P o n ie d z ia łe k  1 s tyczn ia .  N o w y  Rok, M ie  

c z y s ła w a .
W sc h ó d  s łońca  o g. 7.45 Zachód g. 15 30 

N o cn e  d y ż u r y  apteK
W  n o cy  z  sob o ty  na n ie d z ie lę :  I Aleja,

W ie lu ńsk a .
W  n o c y  z n ie d z ie l i  na pon iedz ia łek:  III 

A leja ,  N aru tow iczz .

Noworoczne życzenia w Staro­
stw ie i Magistracie. Zgodnie z usta­
loną już tradycją, p. starosta Kazimierz 
E ustachiew icz, jako przedstaw iciel w ła­
dzy państwowej na terenie m iasta i po­
wiatu, w dniu 1 stycznia, od godz. 10 
rano, w swoim  gabinecie służbowym , w 
starostw ie, przyjmować będzie życzenia  
noworoczne.

Informują nas, że tegoż dnia kierow­
nicy m iejskich przedsiębiostw  i poszczę  
gólnych wydziałów Magistratu, pracowni­
cy m iejscy od godziny 12 w południe 
składać będą życzenia p. komisarzowi 
m iasta, M ackiewiczowi.

Mianowanie dziekana-kanclerza  
polowej Kurji Biskupiej. Pan Prezy­
dent R zeczypospolitej podpisał dekret, 
powołujący ks. dr. Jana Mauersbergera 
do służby zawodowej w duchow ieństw ie  
wojskowym w stopniu dziekana.

Na wniosek biskupa polowego, m ini­
ster spraw wojsk, m ianował ks. dzieka­
na dr. Mauersbergera kanclerzem  polo­
wej Kurji Biskupiej.

Echa wizytacji biskupiej w szpi 
talu dla zakaźnych. We wczorajszej 
naszej notatce o w izycie ks. biskupa Ku 
biny w szpitalu dla zakaźnych wskutek  
złośliw ego przeoczenia pom inięte zosta­
ło  nazwisko kierownika szpitala dra S e-  
com skiego, który powitał gościa, oprowa 
dzał go po szpitalu, udzielając szczeg ó ­
łow ych informacyj co do stanu zdrowia 
chorych.

Posiedzenie Rady Przybocznej.
W środę, 3 stycznia, o godzinie 19.30, 
odbędzie s ię  posiedzen ie Rady Przybo­
cznej Tym czasow ego Przełożonego gmi 
ny m. C zęstochowy.

Porządek dzienny zapowiada: pismo
pana wojewody kieleckiego o powołaniu  
dwóch nowych członków Rady Przybo­
cznej pp. W ilhelma Źerykiera i Józefa  
M agnuskiego, sprawę przebicia uliczki 
m iędzy Aleją Kościuszki a ul. Kilińskie­
go, taryfę opłat kancelaryjnych Biura E- 
w idencji ruchu ludności, sprawę pokry­
cia za leczen ie  prostytutek w szpitalu  
przy ul. W ieluńskiej, pismo Zarządu u- 
rzędników kolejowych, l l  koło, w C zę­
stochow ie, o zezw olen ie na u m ieszcze­
nie na Sztandarze godła m. C zęstocho­
wy, sprawę m iejskiej komunikacji auto 
busowej i cały szereg  innych ważnych 
spraw.

Pogoda. Po silnych mrozach, wró- 
żącyeh ostrą zim ę, nagle nastąpiło gwał 
tow ne ociep len ie. C iepły wiatr, odwilż, 
kapanie z dachów, wszystko to przypo­
mina nam wiosnę. Ale do wiosny je sz ­
cze  daleko, a zim owych m iesięcy dużo, 
tak, że jeszcze  nieraz chyba będziem y  
zacierać ręce na rozgrzewkę.

ZOSTAŁA OTWARTA
przy ul. Kilińskiego 5 ( le w a  oficy­

na , parter.)

C z y t e l n i a  „ P a l a t y n11
zaopatrzona w ostatnie nowości be­
letrystyczne. Wielki wybór książek po 

kilka egzemplarzy każdego dzieła.  
Prenumerata miesięczna 1 zł. bez 

____________  kaucji!

no p 
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J o s p o d a  Ludowa1
ii-ga Aleja 41 (w podwórzu)

» wydaje codziennie od godziny 7-ej 

rano do 11-ej wieczorem śniadania, 

obiady, kolacje, oraz wszelkie zaką­

ski gorące od 50 groszy.

Z okazji Nowego Roku wszystkim Czy­
telnikom, Prenumeratorom i Przyjaciołom ser­
deczn e życzenia składa

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A  

„SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO'

W łasny dach nad g łow ą
przestaje być tylko marzeniem.

Donosiliśm y przed niedawnym cza ­
sem , że  rząd ma zamiar rozpocząć sz e ­
roką akcję budowy m ałych domków.
O becnie zamiar ten przybrał form ę  
realną.

W tych dniach Bank Gospodarstwa  
Krajowego zawiadom ił kom itety rozbu­
dowy poszczególnych miast o w ysokości 
sum, przeznaczonych na finansowanie w 
tych m iastach drobnego budownictwa  
m ieszkaniow ego.

Kredyty te otrzymają tylko m iasta  
dotknięte klęską bezrobocia i braku 
m ieszkań. Dla C zęstochow y przeznaczo­
no 180,000 zł.

W granicach sum przyznanych mogą 
kom itety rozbudowy uchw alić wnioski 
pożyczkowe i przesłać je do Banku Gos 
podarstwa Krajowego.

N iezależnie od tego Bank G ospodar­
stw a Krajowego przeznaczył kw otę —
3,456,000 zł. na pom oc kredytową dla 
tych osób, które nabędą działki z par­
celacji terenów państwowych, prowa­
dzonej przez Bank w 12 w iększych m ia­
stach Rzplitej i przystąpią do zabudo­
wy tyęh działek.

Przy uchwalaniu wniosków przez ko­
m itety rozbudowy obowiązywać będą w 
roku 1934 następujące zasady:

1) pożyczki udzielane będą zarów­
no na budowę domków murowanych, jak 
i drewnianych —  bez żadnych ogra­
niczeń;

2) pierwszeństwo w uzyskaniu po­
życzki będą m ieli ci budujący, którzy w 
stosunku do całkow itych kosztów  budo-

AlSłld Kar w s c '1° c*z ą c a  9wiaZ(l a e k ran u  p o l sk ie g o  — n a jp i ę k ­
n ie jsz a  k o b ie ta  P o lsk i

n i e z r ó w n a ­
n a  wdzię-Zula Pogorzelska

k iem  i t a le n te m

Jak się dowiadujemy ostateczna d e ­
cyzja co do losów mordercy Radlaka 
zapadnie w przyszłym tygodniu, kiedy 
władze skierują sprawę na drogę p o ­
stępowania doraźnego lub też do p o ­
stępowania zwykłego.

Ponieważ zachodzi możliwość, że 
Radlak dokonał krwawego mordu w 
stanie ograniczonej poczytalności umy­
słowej, to jeśli psychjatrzy potwierdzą 
tę opinję stanie on przed sądem zwy­
kłym. Głos w tej sprawie zabiorą ek­
sperci z procesu Gorgonowej i Małi- 
szów, prof. Olbrycht i Jankowski.

Geneza dokonanego mordu rabun­
kowego ustalona na podstawie docho­
dzenia wstępnego odsłoniła cały szereg 
szczegółów z niespokojnego życia mor­
dercy.

Radlak liczy obecnie 30 lat i jest 
mężczyzną, który mimo swego wymi- 
zerowania na pierwszy rzut oka nie 
sprawia wrażenia człowieka, zdolnego  
do popełnienia zbrodni. Jako młodzie­
niec Radlak odbywał służbę wojskową

Przed kilku dniami zbiegł z Piotrko­
wa niejaki Władysław Kacela, zabiera­
jąc żonie „na pamiątkę* ich pożycia 
1.360 zł. w gotówce, które p. Sabina 
przechowywała w domu zamiast w Ko­
munalnej Kasie Oszczędności.

Porzucana niewiasta postanowiła nie 
uciekać narazie się do pomocy policji 
i na własną rękę wszczęła poszukiwa­
nia za niewiernym mężem, który spla­
mił się nadto okradzeniem własnej żo­
ny. Poszukiwania pani Kaceli uwień­
czone ^zostały powodzeniem. Ustaliła 
ona, że „zacny” mężulek zbiegł do Częs 
tochowy i to nie sam, lecz w towa­
rzystwie kochanki.

Wobec tego p. K wyjechała do Częs 
tochowy i po mozolnych poszukiwa­
niach dowiedziała się o adresie mał­
żonka, który za ękradzione pieniądze

u lu b ie n ie c
w a rsz aw ia n e k

wy będą potrzebowali najm niejszej po­
życzki;

3 )  w ysokość pożyczki na jeden bu­
dynek nie m oże w żadnym wypadku 
przekraczać 50 procent kosztów budowy 
i wynosić będą od 4,000 do 6,000 zl. 
Pożyczki m niejsze od 1,000 zl. n ie będą 
przyznawane.

Pożyczki bęoą udzielane za zab ez­
pieczeniem  hipotecznem , oprocentow ane  
3 i trzy czw arte procent rocznie i pod­
legać będą sp łacie gotówkowej w ciągu  
25 lat.

Jak wiadomo, w roku bieżącym  
B. G. K. rozpisał dwa konkursy na w zo­
rowe typy drobnego budownictwa. Wy­
różnione na tych konkursach projekty 
typów nadają s ię  do szerokiego zasto­
sowania, gdyż poza swą wartością, nie 
wymagają już zatw ierdzenia przez w ła­
dze budowlane, których czynności orga- 
niczają s ię  jedynie do wydania zezw o­
leń na budowę i zatwierdzenia planu 
sytuacyjnego budynku.
Z uwagi na ograniczony term in roz­
działu kontyngentów, leży w interesie  
w szystkich, którzy zam ierzają skorzys­
tać z kredytu, aby jaknajrychlej wnieśli 
podania do kom itetu rozbudowy o u- 
chw alenie wniosku pożyczkowego.

Do podania takiego załączyć należy 
zatwierdzony plan budowy, kosztorys i 
św iadectw o hipoteczne, stw ierdzające, że  
nieruchom ość, na której ma być zab ez­
pieczona pożyczka B.G.K. stanowi w łas­
ność budującego.

Tak w ięc zwykły, szary, m ały oby­
w atel będzie m ógł łatw o dojść do w ła­
snego dachu nad głową.

Przed sądem doraźnym w Cząst.
w pułku piechoty stacjonowanym we 
Włocławku i po wyjściu z twojska oże­
nił się z włościanką. Wkrótce młode 
małżeństwo doczekało się dwojga dzie­
ci, ale ustawiczny brak środków do ży­
cia stawiał całą rodzinę w nader cięż­
kiej sytuacji.

Ten sran rzeczy spowodował, że Rad 
lak pozostawił żonę i dzieci pod o p ie ­
kę rodziny a sam w celu stworzenia 
sobie źródła zarobkowania trudnił się 
przemytem, popadając w liczne zatargi 
ze sprawiedliwością do tego stopnia, że 
ostatnio zmuszony był nawet ukrywać 
się przed policją.

Tropiony codziennie zmieniał miejs­
ce swego pobytu, przebywając bądź to 
na stronie polskiej, bądź niemieckiej. Z 
zawrotną szybkością, wszedłszy raz na 
niebezpieczną drogę Radlak staczał się 
na dno, aż wreszcie w umyśle jego 
zrodził się okrutny plan mordu za cenę  
uzyskania spodziewanego u ofiary ty­
siąca złotych.

Eugenjusz Bodo 
Konrad Tom kazm

Oni w szyscy i wielu innych
z n a n y c h  a r ty s tó w  s to l icy  

wystąpią
w n a jn o w sz y m  d źw ięk o w c u  po lsk im

„ZABAWKA"
i rattiwyta poblititót aestochowsku

swoją Świetną grą oraz szeregiem  prze­
bojowych piosenek,

k tó re  o b e c n ie  śp ie w a  ca ta  W arsz a w a

Dziś i dni następnych

w Kinoteatrze „E D E N ” AleJa 12

Zamiast życzeń świątecznych.
D-stwo Szaniawscy zamiast życzeń świą 
tecznych i noworocznych składają na 
biedne dzieci zł. 7.50.

Zamknięcie Loterji Fantowej Zw. 
Rezerwistów. Przypomina się, że z 
dniem  2 stycznia 1934 r. upływa osta­
teczny termin wydawania fantów, wy­
granych na loterji fantowej Związku Re­
zerwistów.

Z głoszenia po 2 stycznia 1934 roku 
uwzględniane nie będą.

Chór „Pochodnia" dorocznym 
zwyczajem, urządza w sali Rady Miej­
skiej w dniu 31 grudnia r. b. Zabawę 
Sylwestrową. Wejście za zaproszeniami.

Zarząd.
Wieczór sylw estrow y korpusu, 

podoficerów zawodowych 27 p. p.°
W niedzielę 31 grudnia w salach kasy­
na podoficerskiego odbędzie się trady­
cyjnym zwyczajem „wieczór sylwestro­
w y” dla rodzin podoficerów i wprowa­
dzonych gości.

Sylwester w szkole dokształca­
jącej. Sam orząd uczniowski Miejskiej 
Publicznej Szkoły Dokształcającej Zawo 
dowej urządza w n iedzielę, dnia 31 bm. 
w sali Okr. Tow. Rzem. w C zęstocho­
wie przy ul. N. M. Panny 9 „Zabawę 
Sylwestrową. Początek o godz. 18. W stęp  
w yłącznie dla uczniów.

„Jasełka" w sali Katedralnej.—
W niedzielę 31 bm. o godzinie 7 oraz 
w poniedziałek o godzinie 6 w iecz. chór 
katedralny wystawia „Jasełka” w zupeł­
nie nowej inscenizacji, z prologiem , wg. 
oratorjum ks. Soleck iego. Reżyseruje p. 
E. Halicki.

Chór katedralny dokłada w szelkich  
starań, nie szczęd ząc kosztów, aby „Ja­
se łk a” wypadła jaknajlepiej. Udział przyj 
muje 60 osób.

Zupełnie now e dekoracje, doborowy 
zesp ół orkiestralny oraz taneczny. —  
S zczegóły  w afiszach.

W niedzielę 31 grudnia ze zwględu  
na nabożeństwa z okazji zakończenia  
starego roku — początek o godz. 7 
w iecz. w poniedziałek 1 stycznia nor­
m alnie o godz. 6  w iecz.

Niewierny mąż okradł żonę i uciekł z kochanką.
zdołał już odpowiednio ulokować się 
wraz z przyjaciółką.

Wczoraj popołudniu p. Sabina zja­
wiła się w mieszkaniu męża i usiłowa­
ła go skłonić do powrotu pod dach ro­
dzinny, skoro jednak perswazje pozo­
stały bez skutku, oburzona żona za­
żądała zwrotu skradzionych pieniędzy. 
W odpowiedzi na to Kacela rzucił się 
na żonę i dotkliwie ją poturbował, w 
czem dzielnie sekundowała mu „przy­
jaciółka".

Naskutek tego poszkodowana zgło­
siła się do policji, składając zam eldo­
wanie zarówno o kradzieży, jak i po­
biciu.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
baletm. K. KOSTECKIEGO

w lo k a lu  w ła sn y m :  ul. W aszyng tona 6. 
P rz y jm u je  z a p i sy  n a  k u rsy  1, 11, 111, M azu ra ,  
lekc je  o so b i s te ,  c o d z .  od  10 ra n o  do  9 wiecz.
Uwaga! Lekcje praktyczne: w Niedzie­
lę, w Sylwestra, w Poniedziałek w No­

wy Rok pocz. od 6.30 wiecz.

Zakład fryzjersk i K atedralna 3-5 Jed lińsk i  
z n iż y ł  ceny g o le n ie  20 gr.. s t r z y ż e n ie  

30 g r o s z y . ____________________________ '

Fi la te l iśc i !  o d sp rz ed a m  k o lek cje  marek.  
W ia d o m o ś ć  w  redakcji „ S ło w a 11 m ięd zy  

godz. I2-tą, a 13-tą.

Jed en  lub d w a  p okoje  z n iek r ęp u ją cem  
w e jś c ie m  do w y n a jęc ia  Szm aragd  Ale-  

ja N i.  10_____________________________________

Zdolny sz l if ierz  do fabryki n o ż y c z e k  p o ­
szu k iw a n y .  Z g ło sz en ia  pod „N. S .“ B iu­

ro o g ło s z e ń  Stattera, Kraków.
®r' 2 ° l er|ie , 30 gr. s t r z y ż e n ie  w  Zakła-  

f c v f  dz ie  fryzjersk im  ul. T arg o w a  5 (daw.  
J atkow a) dom p. W r o ń sk ie g o .
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Wpłata 1¥ raty 
Pożyczki Narodowej.
Gdy zbliżał się termin wpłacania 

raty na Pożyczkę Narodową, ten i ów 
powątpiewał w wypłacalność subskry­
bentów.

Entuzjazm wypaLł się po subskrypcji 
raty pierwszej. Ludzie wpłacali zaliczki 
w nastroju, który ogarniał masy. Ale 
dziś — tak gderali pesymiści.

Tymczasem właśnie owo „dziś” oka­
zało się jeszcze bardziej imponujące od 
„wczoraj". Bo gdy wpłacanie pierwszej 
raty można było przypisać nastrojowi, to 
wpłacalność przy II i III racie trzeba 
położyć na karb solidności obywatelskiej 
i społeczeństwa.

1'aktem jest, że w takiej oibrzymiej 
tranzakcji publicznej, w której uczestni­
czy blisko półtora miljona ludzi najroz­
maitszych klas i sfer, zawodów i naro­
dowości — manco wynosi zaledwie 1 
procent sumy subskrybowań.

Na półtora miljona osób znalazło się 
tylko trzydzieści kilka tysięcy, który za ­
wiedli pokładane w nich zaufanie.

Wytłómaczenia co do tego szukać 
należy w utraceniu źródła zarobku przez 
wielu z tych subskrybentów, chorobom 
i in. katastrofom.

Śmiało więc można twierdzić, że wy­
płacalność subskrybentów w drugim i 
trzecim terminie była poprostu świetna, 
przyniosła zaszczyt naszej ludności. Któż 
wobec tego mógłby wątpić w powodze­
nie IV raty.

Iluż znajdzie się dziś ludzi tak lek­
komyślnych. którzyby chcieli stracić 3 
raty po to, by nie wpłacić czwartej? 
Toć z każdym miesiącem zbliżamy się 
do obcinania kuponów, a nawet choćby 
do chwili możności zlombardowania pa­
pieru (nie mówiąc o cesji).

Wpłacanie raty IV-ej rozpoczyna się 
we wtorek i trwać będzie do soboty. 
Ciułacze z pod sztandaru Pożyczki Na 
rodowej znają swoją sweje drogi: do
tych instytucyj, w których subskrybo­
wali .

Humor, werwa, śmiech, dowcip.
Najlepsze zadowolenie przyniesie ci mi­
le spędzona noc sylwestrowa. Lecz by 
naprawdę wesoło zakończyć rok stary, 
oraz przyjąć nowy 1934, który tradycyj­
nie należy uczcić na zabawie, nie jest 
tak łatwa. Z wyborem Sylwestra należy 
być ostrożnym, bowiem noc ta decyduje 
o przyjemności i mocy wrażeń na cały 
karnawał. Kto przyjdzie do sali Straży 
Ogniowej, ten zapewnie nie dozna za­
wodu! Kolegjum Absolwentów Szkoły 
Handlowej Stow. Kupc. Polsk. w Czę­
stochowie daje pełną gwarancję każde­
mu, zdrowego humoru, miłej i godziwej 
zabawy. Zaprasza więc j wszystkich na 
ten Wielki Sylwestrowy Bal Kupiecki, 
który odbędzie się w niedzielę dnia 31 
grudnia w pięknie udekorowanej sali 
Straży. Początek o godz. 22-ej. Wejście 
tylko za imiennemi zaproszeniami.

Otwarcie świetlicy Zw. Strzelec­
kiego na Stradomiu. W niedzielę, 
31 b. m. o godz. 16 w lokalu przy ul. 
Piastowskiej Na 100 (dom  p. O sińskie­
go) na S tradom iu odbędzie  się zebra-

Nr. 298.

O statn ie  dn wyświetla film

W CIENIU KRZYŻA
więc śpieszcie zobaczyć to arcydzieło filmowe, 

gdyż w żadnem  kinie w Częstochowie w y ­

świetlane nie będzie.

Kino LUNA
1- 1-1934  1- 1-1934

rozpoczynamy nowy rok 1933 WIELKA P R E M J E R A
99„ D z iś  żyjemy

w ro lach  g łó w n y ch  J o a n  C ra w fo rd ,  n a j p i ę k i j h ^ a  
g w ia zd a  G ary C ooper,  u lu b ie n i e c  p a ń  :— :

Nad prog.: dodatki dźw. Foxa i kron. PAT-a
Wszystkim Sz. bywalcom naszego kina, składa serdeczne życzenia nowego 1934

DYREKCJA.

Wszystkim naszym Klijentom życzymy
S zczęś liw e io  N o w e g o  Roku

Wytwórnia trykotaży
„ R U N O "
F. HENNO i s-ka 

Il-ga Aleja Nr. 18.

cenę

* * *

Najwyższą doskonałość — niską
z n a jd z ie sz

w  odbiorniku m . „ e l e k t r j t
wyłączna sprzedaż f„ „ELEKTRA
A.  S T A N K I E W I C Z  — Aleja 36.

u

nie organizacyjne i otwarcie świetlicy 
Zw. Strzeleckiego przy współudziale o r­
kiestry strzeleckiej—na które zarząd Z. 
S. zaprasza członków, młodzież sy m p a­
tyków i miejscowe społeczeństwo.

Z teatru  kameralnego.
Dziś, w sobotę poraź ostatni wielka 

rewja „Częstochowa szaleje” z Dorą Ka- 
linówną na czele zespołu naszego całego 
teatru.

Rewja ta graną będzie dziś 2 razy 
t. j. o godz. 17 po cenach zniżonych 
od 50 gr. o raz o godz. 20 po cenach 
normalnych. Jutro w niedzielę o godz. 
16 Rewja sylwestrowa ze zmienionym 
częściowo programem, wieczorem zaś o 
godz. staraniem grona przyjaciół oraz 
dyrekcji teatru odbędzie się bal sylwe­
strowy, poprzedzony wielką rewją z u- 
działem Dory Kalinówny. Zaproszenia 
na bal i rewję w cenie 5 zł. od osoby 
można wcześniej zamawiać i nabywać 
w sekretarjacie teatru ewentualnie u 
pań gospodyń balu.

W poniedziałek, t. j. w Nowy Rok 
o godz. 15.30 „Ten stary war ja t” znako­
mita komedja Kiedrzyńskiego. Ceny po­
pularne od 60 gr. o godz. 18 i 20.30 
powtórzenie „rewji sylwestrowej".

Jasełka w teatrze kolejowym. 
Dnia 1 stycznia w teatrze kolejowym 
przy stacji Częstochowa Koło Miłośni­
ków Sceny przy Ognisku K.P.W. urzą­
dza przepiękne „Jasełka  w 3-ch aktach 
Lucjana Rydla.

Jase łka  w teatrze  kolejowym cieszą

I
I
l
I
I

KREWI „LA K TO LIN "
M ajraiyhalniejszy środek przeciw piegom, zmarszczkom i plamęm.

Po użyciu krem u „Laktolin" cera staje się czystą, 
elastyczną i nadaje wygląd m łodzieńczy. Cena daw­
na litery A i  B zł. 2.50, obecna zł. 1.75. Litery 0 da­
w niej zł. 3 00, obecnie zł. 2 0 0 .    Żądać wszędzie.

I
I
i

I
I

Maison „HYGIENA“ Częstochowa
Aleja Wolności 1.

P o lec a :
Tiykotaże, bieliznę, pończochy, kostjum y tren ingow e w wielkim wyborze 

Okazyjna wysprzedaż balowych rękawiczek od 3 zł.

Własna w y lw d rn ia  pasów , biustonoszy i t.  p. U w a o a !

Chcesz n ab y ć  o s ta tn ie  n o w o śc i  s e z o n u  po ce n ac h  n a j n iż s z y c h ?
W stąp  d o  z n a n e g o  ze  swej so l id n o śc i

Sklepu 
Manufaktury
Tul 1 9 -1 H  p r z e n ie s io n e g o  z u h  B. J o s e l e w ic z a  z p o d  iNr. ld.-go * .
IBI. I ł  IU. n a  vis a  vis p o d  Nr. 12 o b o k  s k l e p u  K ap e lu szo w n i .  I BI. 1 Z " I 0 .

.ąp d o  z n a n e g o  ze  swej so l id n o śc i

M. O y k e r m a n a
z p o d  Nr. 13.-go 

K ap e lu szo w n i .

się zawsze dużą frekw encją , gdyż wy­
staw iane są przy bardzo dobryrn ze s ­
pole i pod fachow em  kierownictwem. 
To też wszyscy pośpieszą do teatru  ko 
lejowego podziwiać p iękną grę zesołu 
kolejarskiego.

Początek o godz. 17.30. Ceny bile­
tów: 30 gr., 49 gr., 99 gr. i 1 zł. 49 gr.

„Betleem Polskie" w Straży Og­
niow ej. W Nowy Rok o godz. 18 tej 
w sali Straży Ogniowej zespół m iłośni­
ków sceny istniejący przy straży odegra 
p iękne 4-aktowe „Betleem  Polskie”. Po­
czątek przedstawienia o godzinie 18 tej. 
Ceny biletów przystępne—od 30 gr. do 
1 zł. 50 gr.

Pod k o ła m i WOZU. Wczoraj o g. 
16 na rogu Al, Wolności 'i J a sn o g ó rs ­
kiej wydarzył gsię nieszczęśliwy w ypa­
dek, ofiarą którego padł 16-letni uczeń 
Stefan Uołąbek. Przechodząc przez jez­
dnię, chłopiec poślizgnął się i upadł, 
dostając się pod koła przejeżdżającego 
wozu, odnosząc dotkliwe obrażenia. O- 
fiarę wypadku przewieziono do szpitala 
Najśw. Panny Marji, gdzie pozostaje na 
kuracji.

Na gorącym uczynku kradzieży.
Do pracowni p. H eieny Kowalskiej (Al. 
Wolności 19) przybyły dwie kobiety w 
celu kupna swetrów i jedna  z nich 
skradła dwa swetry, które Kowalska o- 
debrala. Złodziejką okazała się Zofja 
Wachowicz (ul. Marysi 7).

„Czarna kawa" w i-em Gimnaz­
jum Państw. Ruchliwe Połączone 
Patronaty  Rodzicielskie G im nazjum  im. 
Sienkiewicza urządzają w własnej a pięk 
nie udekorow anej sali (III Alej 56) w 
dniu 6 stycznia „czarną k aw ę” po łączo­
ną z tańcam i.

Niezawodnie i ta impreza, podobno 
jak wszystkie urządzane dotychczas, 
zgromadzi liczne grono doborowej p u ­
bliczności.

^Obiecujący młodzieniec. Na bru­
ku częstochowskim znana jest postać p. 
Maksa Sieradzkiego, rudowłosego m ło­
dzieńca, przechadzającego się stale z 
francuskiemi gazetami pod paćhą. S ie­
radzki bowiem podaje się za Mieczysła­
wa Konarskiego, korespondenta p i s m  
francuskich.

Jakgdyby Częstochowa miała jakieś 
sensacje dla Paryża!

A może ma?
W każdym razie i w Paryżu nie zro­

bią z owsa ryżu, to też spryt p. Sieradz 
kiego skończył się, gdzy zawikłał się w 
miłosną kabałę.

Rozkochał w sobie pannę Czesławę 
L., właścicielkę kamienicy, a sam zako­
chał się w pewnej tancerce i tuż przed 
ślubem zerwał z zakochaną w nim za- 
zabój panną.

Ponieważ jednak zdążył nabrać ją 
przedtem na 3.000 złotych a conto po­
sagu, wkrótce „paryski korespondent” 
stanie przed sądem.

D o  akt Nr. K m . 121-33 Ii.
Obwieszczenie.

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o c h o  
w i e  r e w i r u  I l l - g o  J. K o s s e k ,  z a m i e s z k a ł y  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i c y  W a s z y n g t o n a  
Nr. 42, na  z a s a d z i e  art  602 K .P .C  o b w i e s z ­
c z a ,  ż e  w  d n iu  5 s t y c z n ia  1934 r. od  g o d z  
12, o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o -  
m o ś c i  w  l o k a lu .  S t a n i s ł a w a  L e s i e w s k i e g o  
w  Z a k r z e w i e  k /IC łobucka a m ia n o w ic ie :  pia 
n in a  c z a r n e g o  m ark i  „ H a e l l in g e n t  S p a n g e n  

„o s z a c o w a n y ch  na  ł ą c z n ą  s u m ę  Zł.  
1200, k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w d n iu  l ic y ta c j i  
w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a  
c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn ia  20 g r u d n ia  1933 r.
D o  akt Nr. Km. 2771-33

Obwieszczenie.
K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w .  III J. K o s s e k ,  zara. w  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  42 n a  z a s a d z i e  
art. 602 K PC . o b w i e s z . ż e  w  dn. 8 s t y c z n i a  1934 
r. o d  g. 10 o d b ę d z i e  s i ę  l ic y ta c ja  p u b l i c z n a  
r u c h o m o ś c i ,  w  lo k a lu  F r a n c i s z k a  i Marji 
m a łż .  T r z e s z c z y ń s k i c h ,  w  C z ę s t o c h o w i e  
p r z y  ul. 3 - g o  Maja Nr. 30, m i a n o w i c i e  r u ­
c h o m o ś c i  d o m o w y c h ,  o s z a c o w a n y c h  na  
ł ą c z n ą  s u m ę  600 z ł. ,  k tó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  
w  d n iu  l ic y t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  
C zasie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a ,  dn. 22 g r u d n ia  1933 roku .
K o m o r n ik  J ó z e f  K o s s e k .

Z RADOMSKA.
Życzenia Noworoczne

Czytelnikom, Przyjaciołom i Sym paty ­
kom „Słowa R adom szczańskiego” zasyła

REDAKCJA
— Czwarta rata Pożyczki Na­

rodowej. Nadszedł termin wpłacania 
IV raty Pożyczki Narodowej.

Niewątpliwie każdy z subskrybentów 
we własnym dobrze zrozumianym in te­
resie pośpieszy honorować zobowiązania 
dane przy podpisaniu Pożyczki, której 
IV ra tę  wpłacać można najpóźniej do 
dnia 6 1-34 r.

Wypada nam nadmienić, że Strażom 
Obywatelskim przysługuje prawo wglą­
dania w deklaracje subskrybentów i z 
prawa tego niewątpliwie skorzystają.

— Dziś bal sylwestrowy w sali 
Rady Miejskiej. Na czoło tegorocznych 
balów sylwestrowych wysuwa się bez­
sprzecznie przygotowany z wielkim n a­
kładem starań i pracy bal sylwestrowy 
w sali Rady Miejskiej pod protektoratem 
p. starosty Łabudzkiego.

Prezydjum Komitetu stanowią: ks. 
kan. M. Jankowski i komisarz rządowy 
p. Wł. Landecki.

Role gospodyń i gospodarzy przyjęli 
członkowie Miejskiego Komitetu Niesie­
nia Pomocy dla Bezrobotnych w Ra­
domsku oraz członkowie wszystkich 
współpracujących z Komitetem sekcyj.

Zaangażowane zostały dwie doboro­
we orkiestry. Początek o godz. 22. Ce* 
ny biletów: dla pań 2 zł., dla panów
3 zł.

— Na rzecz bezrobotnych. P. Ka
zimiera Woronczakowa złożyła do kasy 
„Słowa” na rzecz Komitetu Niesienia Po 
mocy dla Bezrobotnych — zł 5.

— Skazanie węglokrada. Jan Su
da, ze wsi Bogwidzowy, został skazany 
przez sąd grodzki na 3 miesiące aresz­
tu za kradzież węgla z pociągu tow aro­
wego.

Hurtownia Tytoniowa
w  R a d o m s k u

W z w iąz k u  z r e o rg a n iz a c j ą  hu r to w e j  s p r z e ­
d a ż y  w y ro b ó w  ty to n io w y c h ,  d o t y c h c z a s o w a  
h u r to w n ia ,  z n a j d u j ą c a  s ię  p rz y  ul.  R e y m o n ­
ta,  z o s t a j e  p r z e n i e s io n a  w p ie rw szy ch  
d n ia c h  s ty c z n ia  n a  ul.  B rz eź n ic k ą  Nr. 4.

Obok Urzędu Pocztowego.
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Z Kamienicy Polskiej.
„Jasełka" w Kamienicy-PolskaeJ.
Sta ran iem kierownictwa szkoły pow 

szechnej  w Kamienicy-Polskiej,  ucznio­
wie 7 go oddziału tejże szkoły odegrają 
w dniu  30 b. m. „Jasełka" .

Wszelkie przedstawienia urządzane 
przez szkołę cieszyły się zawsze dużem 
pow odzen iem  ze względu na bardzo 
s ta rann e przygotowania i grę amatorów 
Należy się przeto spodziewać że i o bec ­
n e  będzie się cieszyło dużą frekwencją.

„Pacyfiści" w Kamienicy-Polskiej.
Nieznani  sprawcy w okresie wielkich 

mrozów rozpoczęli rozbiórkę strzelnicy 
Zw. Strzeleckiego.  Chcieli widocznie 
■na swój sposób przyjść z po mocą  bez­
radnej  Lidze Narodów Policja nie po­
znała  się j ednak na ich dobrych chę ­
ciach i prowadzi energiczne dochod ze­
nie.

Węgiel koło Koziegłów.
W pobliżu Koziegłów we wsi Sied­

lec Duży, gdzie oddaw na  tamtejsi  włoś 
cianie eksploatowal i węgiel na  własną 
rękę z pokładów grubości  2 metrów,  
odkryto ,  pokłady węgla kamiennego  
grubości  14 metrów.

Do eksploatacji  odkrytych terenówjz 
nade jśc iem wiosny ma przystąpić p ew ­
na Spółka Górniczo-Przemysłowa ze 
Śląska.  Obecnie  są już rozpoczęte ro­
boty przygotowawcze.

S Ł O W O *

P rzed sięb iorstw o Instalacyjne
inż .  IGN. FINKELKKAUT

K atedralna 7, Tel. 13-59.

O grzewania

C e n t r a l n e

'JUMfth

Kanalizacja

i
W odociągi

Urządzenia 

wody gorącej

O g r z e w a n i a  c e n t r a ln e  m i e s z k a n i o w e  nie  w y m a g a ją c e  p iwmc  
H ig j e n ic z n e  *„  . . P r o s t e  w  o b s ł u d z eTama i Ekonomiczne.

S Ł O W O  G O S P O D A R C Z E .
0 układach konwersyjnych zadłużenia rolniczego

Walka z fałszowaniem 
pieniędzy.

 ̂ Fałszowanie p ieniędzy tworzy po- 
kaźną rubrykę w statys tyce prze­
s tęps tw,  a za jmują się niem nietylko 
wykole jeni  fachowcy,  lecz również o- 

sobnicy,  nie mający niekiedy nic 
wspólnego z zawodam. ,  których zna jo­
mości w ym aga  się v,' mennicach.  Bar- 
dzc cz^s to  policja jest  zdum iona  pry- 
mitywnością  podręcznej  fabryczki p ie­
niędzy, wykrytej  w j ^ j f c e ,  kuźnj lub 
piwnicy.  M o n e t v H e mm są ła­
twe do r o z p o z ^ ^ ^ ^ Ł g o  też ofiarą 
lałszerzy ,viejska
■ a targach i ^ ^ ^ ^ ^ ^ B ^ y / p ra ,vcjZje w
ronice jest afera dr.

' przed

. - ą
lecz był to jedy- 

właśnfe hojność za- 
J z a ,  doktora praw, do 

J e l e  więcej t rudności  
^ l a b i a n i e  banknotów,  wy- 
ręki specjalisty i dużego 

Fsztów,. a przecież historja 
jpap ierowych  jest  równocześ- 
feą ustawicznej  walki między 

p ^ f r o n e m i  do drukowania  menni-  
i! i fałszerzami.

W wieku XVII za fałszerstwo s toso­
wano najsurowsze kary, nie pomijaiac 
nawet  kary śmierci .  Lecz i to niewiele 
pomagało ,  wobec tego zaczęto  utrud- 
n - pracę fałszerzom. W 1806 roku 
nierniec Frieck zas tosował  na ban k n o ­
tach wyrazisty rysunek,  który ułatwiał 
udziom orjentację.  Wkrótce  pot em 

zwrócono uwagę na pismo.  Starano 
się umieszczać na  banknotach naj ­
mniejsze  literki. Praca ta była żmud-  

jeżeli  zważyć,  że każda litera m u ­
s iała być ręcznie ryta na odlewie pod 
iupą.  ‘

Słynny podówczas  w Bustrji rytow- 
,-nik Krummwiede,  pracujący w men- 

i inicy, zastrzegł sobie prawo dożywocia 
ba  wypadek  ut raty wzroku. Każda 
zdobycz w dziedzinie techniki ,  mogą- 
a mieć zas tosowanie ’w mennicach 

Hyłar c iosem dla fałszerzy. Zas tosowa­
nie fotografji,  wielobarwności  i papieru 
włóknistego uniemożl iwi ło w końcu 
fałszerzom „konkurencję"  z mennicami .  
Dzis żaden fałszerz nie może d ru ko­
wać falsyfikatów identycznych z bank­
no tami  z mennic,  jak to było dawniej.

usiaiby chyba posiadać  własną m e n ­
nicę i znać  ta jemnicę  wzorów. Uważny 
obserwator  odrazu bowiem rozpozna 

oznicę między bank not em  prawdzi­
wym a falsyfikatem, Dlatego też 
ostatnio jes t s tosunkowo coraz mniej 
fałszerstw w tej dziedzinie,  a oszuści 
wolą wykorzystać n ieświadomość naiw­
nych ludzi, dolepiając np. do  jedynki  
na  dolarach,  lub fałszując p ieniądze

trudnić *  w>,rebia"iem

ik c j a  k o n w er sy jn a  krótkoierm  i no­
w y ch  d ługów  ro ln iczych  rozw ija  s ię  jak  
dotąd  zb yt  w olno. W in ę  p on oszą  tu z a ­
równo sami ro ln icy ,  jak i in s ty tu c je  
k red y to w e .  R o ln icy  oc iągają  s i ę  ze  z ło ­
żen iem  od p ow iedn iego  podania do banku 
lub kasy, k tórej  są  winni p ien iąd ze  na 
krótki term in , g d y ż  l ic zą  s ię  z tem , że  
po roz łożen iu  sp ła ty  tych  d ługów  na  
d łu ż sz y  ok res  czasu i po zn iżeniu  opro­
centow ania ,  będą m usie li  płacić  p unktu­
a ln ie  raty  pożyczek .

N ie  m ożna zapom inać o tem, że  dzi-  
s i »j w s z y s tk ie  in s ty tu c je  k red ytow e  
bardzo o g lę d n ie  traktują  sp raw ę d łu ­
gów , w iedząc ,  że  ro ln icy  znajdują s ię  
w  c iężk ich  warunkach in aterja lnych .  
Z  d rugiej  zaś s tron y  nie m ożna uważać  
k red ytu  k ró tk oterm in ow ego  za zob ow ią ­
zania  m niej p i ln e  od innych. Ł atw o  j e s t  
p o w ied z ie ć ,  że  c z a sy  są  o ty le  c ięż k ie ,  
iż  rolnik  n ie  m oże opłacać rat, w ie ­
dząc doskonale ,  że  zanim dojd zie  do l i ­
cy tac j i  —  upłyn ie  czas d łuższy, w k tó ­
rym  zd ąży  on wpłacić jakąś  małą n aw et  
sum ę, unikając w  ten  sposób  l icy tacj i .

K asy  o szczęd nośc i ,  k asy  ro ln icze  i 
sp ó łd z ie lcz e  oraz banki p ryw atn e  n ie  
b ędą m ogły  pracować, j e ż e l i  n ie  będą  
o trz y m y w a ły  na czas sp ła ty  d ługów . —  
P r z e c ie ż  k a sy  te  p ośred n iczą  w ro z ­
d zia le  k red ytów  dla ro ln ic tw a .  Z resz tą  
n iep ła ce n ie  ty ch  rat  prow adzi w da l­
sz y c h  skutkach  do w zrostu  zadłużenia ,  
co o cz y w iśc ie  p o c ią g n ie  za sobą ban­
kructw o i u tratę  gosp od arstw a .  W  in t e ­
r e s ie  w ięc  sam ych  ro ln ik ów  le ż y  jak  
n a jsz y b sz e  zam ien ien ie  p ożyczek  k ró t­
k o term in ow ych  na śred n io term in ow e ,  co 
sp ow od u je  o b n iż en ie  oprocentow ania .

S tw ie rd z ić  n a leży ,  że  c z ę s to  sam e  
in s ty tu c je  k red ytow e n ie zdają so b ie  
sp raw y ze  zn aczen ia ,  jak ie  ma dla n ich  
zam iana p ożyczek  k ró tk oterm in ow ych  
na śr ed n io ter m in o w e i n ie c h ę tn ie  za­
w iera ją  układy ze sw ym i dłużnikam i.  
Stąd  —  różne u trudnienia  form alno-  
b iurokratyczne,  k tóre zn ie ch ęc a ją  ro l­
n ik ów  do zab iegania  o k o n w er s ję  sw y ch  
długów . T ym czasem  Bank A k cep tacy jn y  
n ie  s to su je  trudnych form alności w z g lę ­
dem tych  in s ty to c y j .  W ym aga  on ty lk o  
dwóch o ryg in a ln ych  dokum entów; w y ­
kazu h ip o tec zn eg o  i oszacow ania .  W s z e l ­
k ie zaś inne dane, n iez b ę d n e  przy za­
warciu ta k ieg o  układu podaje bądź sam  
dłużnik, bądź in sty tu cja  k redytow a,  
s tw ierd za jąc  jch praw dziw ość  swoim  
podpisem , Co do w ykazu h ip o te c z n e g o —  
Bank A k cep tacy jn y  ogran icza  <»ię do 
tak zw an ego  rozum ow anego  św ia d e c ­
tw a  z wykazu h ip o tec zn eg o  w  b. zabo­
rze  rosyjsk im , bądź do su m aryczn ego  
w yciągu  w b. zaborze  austrjackim , lub 
t e ż  na z iem iach  b. zaboru n ie m ie c k ie ­
g o  do u w ie r z y te ln io n e g o  odpisu k s ię ­
gi w ie c z y s te j .  N ie z a le ż n ie  od tych  u- 
p roszczeń  B ank  A k cep tacy jn y  w yjed n a ł  
w M in is te r s tw ie  S p raw ied liw ośc i  p o le ­
cen ie  m o ż liw ie  sz y b k ie g o  za ła tw ien ia  
p rzez organa sąd ow e w sz y s tk ic h  cz y n ­
ności,  zw iązan ych  z akcją zaw ieran ia  
układów k on w er sy jn y c h .  Jak w ięc  w i­
dzim y uczyn iono w szy s tk o ,  aby ułatwić  
rolnikom  zaw ieran ie  układów k on w er­

sy jn y c h .  In s ty tu c je  zatem  k red y to w e  
n ie  m ogą n arzekać na „trudności" ,  ja ­
k ie w p row ad z ić  m ia ł rzek om o B ank  
A k cep tacy jay .

Już dziś  m o że m y  s tw ier d z ić ,  że  
p ie r w s z e  lo d y  zo s ta ły  p rze łam ane i licz-  
oa zaw artych  z ro ln ik am i - d łużnikam i  
układów k o n w ersy jn yoh  z w ię k s z a  s i ę  z 
dnia na dzień. Do p o ło w y  gru d nia  1933  
roku. Bank A k c ep ta c y jn y  u d z ie l i ł  p rze­
sz ło  44  m iljony  z ło tych  k red y tó w  akcep-  
tacyjnych ,  a na l i ś c ie  in atytu cyj ,  upraw-  
n ionych  do k orzys tan ia  z p om ocy  B anku  
znajduje s ię  123 in s ty tu c je  k red ytow e ,  
w tem  74 sp ó łd z ie ln ie ,  38 kas o sz c z ę d ­
n ości ,  4 c e n tr a le  sp ó łd z ie lcz e  i 7 ban­
ków akcyjnych .

W id z im y  stąd, że  akcja j e s t  zakro­
jon a  na sz er o k ą  sk a lę  i w różyć  m oże  
duże p ow od zen ie .  B y ło  to do p rze w i­
d zen ia  już zn aczn ie  w cz eśn ie j ,  akcja ta  
b ow iem  p rzyn os i  k orzyśc i  zarów no r o l­
nikom, jak  i in s ty tu cjom  k red vtow ym , a 
tam sam em  p osuw a naprzód rozw ój po l­
s k ie g o  ży c ia  g o sp o d a r c z e g o .

ski, który d zia ła ł  w porozum ieniu  z ban 
dą z łodz ie i .

Z łod z ie je  sprzedawali z m iejsca  kra 
d zion e  choinki za b ezc en  i stąd na m ie­
ś c ie  w ytw orzyła  s ię  baissa. Po  kilku 
god z in ach  p osteru n k ow ego  S ow iń sk iego  
udało  s ię  zatrzym ać. Z p o lecen ia  s ę d z ie ­
go ś le d c z e g o  o sad zon o  go  w areszc ie .  
D o ch o d z en ia  trwa.

AntyKwarjusz skradł 
cenną figurkę —

na zamówienie..
D ow iadu jem y się ,  f ż e  ś le d z tw o  w  

sp raw ie  kradzieży cen n ych  obrazów  z 
m u zeu m  ordynacji hr. Krasińskich w  
W arszawie jest  już na ukończeniu . W 
zw iązku z tą sprawą —  jak już sw eg o  
Czasu d on osil iśm y —  aresztow any z o ­
s ta ł  antykwarjusz Feldsztajn.

Jak s i ę  okazuje, przeciwko Feldsztaj-  
nowi prow adzone jest rów nież d oeb ę-  
d zen ie  o kradzież cennej figurki z gab i­
n etu  senatora  A rc iszew sk iego .  Figurkę  
tę skradł Feldsztajn  na za m ó w ie n ie  pew  
n ego  zagranicznego zb ieracza. Kradzież  
zo s ta ła  wykryta w c z a s ie  prowadzenia  
ś led z tw a  z racji kradzieży w m uzeu m .

Okropny wypadek
na stacji w OtwocKu.

W strząsający wypadek kolejow y w y­
darzył s ię  w O tw ocku pod Warszawą.

Z przybyłego na s ta cję  pociągu w 
W arszaw ie w ysiad ła  m łoda kobieta, k tó ­
ra dla skróęenia  so b ie  drogi posz ła  t o ­
rem  kolejowym.

W ch w ilę  potem  nadjecha ł pociąg  
pośpieszny , n iezatrzym ujący s ię  na stacji

Pasażerka ch cia ła  s ię  cofnąć, a le nie  
zdążyła  i d osta ła  s ię  pod koła pociągu.  
Nim zdołano pociąg zah am ow ać , zw łoki  
s trasz liw ie  poszarpane, w le c z o n e  były  
na przestrzeni 150  m etrów. Narazie nie  
udało  s ię  ustalić nazwiska przejechanej.

Z KRAJU.
Strzelił do człowieKa, jaK 

do zwierza.
i-.* w s* Grabina pow. garwo-

kła ib8rodniydarZyła ° negdaj n iez w y'  
N a p olow anie  wybrali s i ę  d w a ł m ło ­

dzi kłusownicy, 18-letni W ład ysław  O ś ­
wiata i 17-letni Franciszek Dominiak.  
W c z a s ie  polowania k łusow nicy  spotkali  
na polach sw e g o  sąsiada  17-le tn iego  
b tan is ław a K ościerza. Obawiając się , że  
ten  m ógłby  ich  oskarżyć przed policją, 
jeden  z Kłusow ników  o d d a ł  strza ł do  
K oscierzy w brzuch. Ranny zw ali ł  s ię  na 
z iem ię ,  brocząc krwią. Znaleźli go  p ó ź ­
niej przech odzący  w ieśn iacy  i w stanie  
beznadziejnym  od w ieź l i  go  do szpitala.  
Zbrodniarzy aresztow ano i o sa d zo n o  w 
w ięzieniu .

Posterunkowy
w zmowie ze złodziejami.

W przeddzień  wigiiji dała s ię  w War 
szaw ie  zau w ażyć wielka baissa  na c h o ­
inki, które za c zę to  sp rzedaw ać po ś m i e ­
szn ie  n iskich  cen ach .

Jak s ię  o b e c n ie  okazuje, baissa  na 
choinki m iała zw iązek  z pewną s e n s a ­
cyjną aferą Do W arszawy m ian ow ic ie  
n ad esz ły  trzy wagony choinek . P o  n a ­
dejśc iu  choinek  przybył na d w orzec  ja­
kiś policjant, który p rzedstaw ił  frachty  
na odbiór w szystk ich  trzech  wagonów.

Wkrótce choinki za ładow an o  na kilka 
aut c iężarow ych  i zabrano. P o  kilku g o ­
dzinach  w yszła  na jaw mistyfikacja.

O kazało  s ię ,  że  policjant, który o d e ­
brał choinki p osługiw ał s ię  fa łszyw ym  
frachtem . O sprawie n iez w ło cz n ie  za­
w iadom iono w ład ze .  E nergiczne d o c h o ­
d z e n ie  stw ierdz iło ,  że  policjant, który 
od eb ra ł przy pom ocy  s fa łszow an ego  fra­
ch tu  choinki, był posterunkow y Sow iń-

ZagadKowy dramat
| za Kotarą w „Italji",

Policja  W arszawska prowadzi doch o-  
pew n®i zagadkowej sprawie.  

P o d c za s  u bieg łyćh  świąt p ubliczność,  
znajdująca s ię  na dancingu „Italia", usłv  
sza ła  jakiś krzyk, dolatujący z za ko­
tary, kryjącej sza tn ię  W pewnej chwili  
z za kotary wybieg ła  urodziwa n ie w ia ­
sta, która znana jest  na dancingu pod  
przezw isk iem  „piękna Marysia".

N iew iasta  miała g łębok ą  ranę czo ła ,  
zadaną jakiem ś ostrem  n arzędz iem . W 
ślad  za „piękną Marysią" w ybieg ł e l e ­
gancki m ło d z ie n ie c ,  usiłując w p o śp ie ­
ch u  o p u śc ić  dancing.

M łodzieńca  jednak zatrzym ano i oka­
za ł s ię  nim Marjan S zcz eb le w sk i .  Z a ­
równo „piękna Marysia" jak i S z c z e ­
blew ski odm awiają  zezn ań .

jaK trzech jubilerów  
warszawsKich

Kupiło za 5 miljonów franKów 
miedzi zamiast złota.

W tych  d niach  z o s ta ło  zakończone  
w W arszaw ie  ś le d z tw o  w n iezw yk łe j  a 
fer ze  na t le  sp rzed aży  m iedzi zam iast  
złota.

S z c z e g ó ły  tej afery, m ającej charak­
t e r  m ięd zy n a ro d o w y  są  n a s tę p u ją c e ;  
" wef °  c z »su t rz ech  ju b i le ró w  w a rszaw ­
sk ich  w yjech a ło  do A ntw erp ii ,  w celu  
zak u pien ia  bry lan tów . I n te r e s y  b ry lan ­
tow e  n ie  zap ow iad a ły  s ię  jed nak  szcze-  
g ó lm e .

W  tym  czas ie  do ju b ile ró w  z g ło s i ł  
s ię  ja k iś  pośredn ik  i zap rop on ow ał ku­
pno w ie lk ie g o  „skarbu so w ie c k ie g o "  
P ośred n ik  o p ow ied z ia ł ,  ż e  do portu za ­
w in ą ł  o k ręt  sow ieck i ,  w io zą c y  w yk ra­
d zion y  z R osj i  o lbrzym i ładunek złota .  
Jubilerom  pokazano próbki t e g o  z ło ta  
s o w ie c k ie g o .

P o  d ług ich  targach  z g o d z i l i  s ię  oni 
zakupić ów  tran sp or t  z ło ta  za c e n ę  5-iu  
m iljon ów  franków. P rzy  f ina l izow an iu  
tranzakcji przyb y ło  p ięciu  osobników , z 
k tórych  je d e n  przebrany  by ł za kapita­
na sta tk u  s o w ie c k ie g o .

O szuści zagrali  sp ry tn ie  kom edję  po 
śp iechu  i o tu m a n iw sz y  ju b ilerów , w y łu ­
dzili p ien iąd ze ,  p ozostaw iając  10 dużych  
worków , w k tórych  zam iast  z ło ta  z n a le ­
ziono m ied ź .

Jak s ię  okazało, banda ta dokonała  
kilku podobnych  afer, w  rozm aitych  por 
tach  eu rop ejsk ich .  D o bandy należało  
rów n ież  kilku zb an krutow anych  handla­
rzy  brylan tów  z A utw erp j i .

J ed en  s  n ich  kupił sob ie  n a s tę p n ie  
w ie lk i  h o te l  na Jasn ym  Brzegu .
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p° niskich cenach poleca pracownia Z. GHksman, B. Joselewlcza 4.
Slub 16-letniego bogacza 
z 14-ietnią ubogą panien.

W Warszawie odbył się ślub 16- 
letniego chłopca Srula Rosenberga z 14- 
letnią dziewczyną Rachelą Zylberblat.

Pan młody jest synem bardzo boga­
tych rodziców, podczas gdy panna m ło­
da była córką bardzo ubogiego szewca.

51ub ten nastąpił pod przymusem ze 
strony rodziny dziewczyny, która oskar­
żyła Rosenberga o uwiedzenie ich córki 
Slub odbył się w bardzo ponurym na­
stroju.

i G ó r n e g o  Śl ąska ,  
d r z e w o  opa lowe.

W Ę G I E L
N a j le p sz y ch  k o pa lń  z ag ł ęb ia  D ą b ro ws k ie g o  
K oks  n a j l e p s z e j  marki ,  węgiel  d r zewny,

Sprzedaż hu r to w a  i detaliczna, ceny jaknajniższe:

poleca firma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp. 
_______________ w Częstochowie, Aleją Wolności 41, tei. 2230.

ZE ŚWIATA. 
Sowieckie „miasto złota"

obchodzi jubileusz.
Na Aldanie, w jakuckiej gubernji,  w 

tych dniach obchodzoao dziesią tą  rocz­
nicą założenia miasta i znalezienia złota 
w Rosji. J e s t  to miasto Aldan, założone 
przed dziesięcioma laty.

W roku 1923 geologiczna ekspedycja 
znalazła w dorzeczu rzeki Aidanu boga­
te łożyska ełota. Od tege czasu datuje 
się bardzo szybki rozwój całego kraju 
w dorzeczu tej rzeki. Do roku 1923 w 
okolicy, rozciągającej się na przestrzeni 
40 kim. kw. żyło kilka zaledwie rodzin 
koczowniczych.

Obecnie w Aldanie żyje 50 000 mie­
szkańców. Produkcja złota corocznie się 
podnosi. Złeto wydobywa się m echani­
cznie, ma się do dyspozycji nowoczes­
ne maszyny wiertnicze z elektrycznym 
napędem.

W Aldanie j e s t  obecnie 12 szkół, z 
3.000 uczniów, 7 szpitali i 3 poradni le 
karskich. Pierwszy autobus pojawił się 
w Aldanie w roku 1930, a obecnie tych 
środków lokomoeyjnych j e s t  tam 270. 
P rądu  elektrycznego dostarcza miastu 
elektrownia w Seligradzie. Miasto Al 
dan stało się ośrodkiem przemysłowym 
kraju Jakutów.

„Telegrafowanie" jest
nam zbyteczne.

Sto la t  minęło od chwili, w której 
Anglik, Ronalds, wniósł podanie o opa­
tentowanie swojego epokowego wynałaz 
ku, to je s t  telegrafu. Daremnie jednak 
kołatał wynalazca do wsżystkich drzwi 
dygnitarzy  rządowych, usiłując przeko 
nać czynniki decydujące o wielkiej po­
żyteczności swego wynalazku. Daremnie 
błagał, aby poddano te leg ra f  elek trycz­
ny dokładnej próbie. Spotykał się tylko 
z lekceważeniem, sceptycznsm wzrusza­
niem ramionami.

W jednym z podań, skierowanych do 
rządu, skarżył się Ronalds gorzko, że 
n ikt nie trak tu je  serjo  wynalezionego 
przez niego „błyskawicznego kurjera" . 
Z żalem zadawał pytanie: „Dlaczego kró 
Iowie, przebywający w B ringhton, nie 
mają rozmawiać ze swoimi ministrami 
w Londynie? Urządźmy elektryczne 
biuro konwersacji, które byłoby połą­
czone ze wszystkiemi częściami naszego 
imperjum8!

Lecz rząd angielski nieczuły był na 
argumenty wynalazcy.

Jeden z dygnitarzy odpowiedział ka­
tegorycznie: „Telegrafowanie wszelkie­
go rodzaju j e s t  zupełnie zbyteczne. 
Rząd nie zamierza absolutnie wprowa­
dzać tego rodzaju sposobu porozumiewa 
nia się na odległość".

Dzisiaj widzimy, jak krótkowzroczna 
była wówczas Anglja, ta  sama Anglja, 
która udowodniła w historji k ilkakrot­
nie, źe posiada zmysł orjentacyjny, o 
ile ohodzi o praktyczne zużytkowanie 
wynalazków, początkowo wydawających 
się dziwacznemi i bezpożyteeznemi ma- 
njactwami

RADJO.
W A R S Z A W A  31 grudnia  

9-00 S y g n a ł  czasu  i ko lęda  9.05 Gimnas­
tyka 9.20 P ły t y  gram of. 9.35 D z ien n ik  por.
9.40 P ły ty  gra m o fo n o w e .  9.50 C hwilka g o s ­
pod arstw a  d o m o w e g o .  9.54 P rogram  na dz. 
b ie ż ą c y  10.00 T ra n sm isja  n a b o ż .z e  L w o w a .
11.40 O dczyt misyjny. 11.57 S yg n a ł  czasu!  
12.03 P rogram  na dzień  b ieżą cv .  12.10 W ia ­
d om ośc i  m eteo r .  12.10 XII poranek m u z y c z ­
ny z Filh. W a rsz .  14 00 Pogadanka  rolnicza.
14.15 „ P rzeg ląd  r jn k ó w  p rod u k tów  roln i­
czych". 14.25 P ły ty  gram o fo n ow y ch . 15 00 
O dczyt.  15.20 A u d y c ja  Z w iązk u  M ło d z ieży  
L u d o w e j .  16 00 S łu c h o w is k o  dla dz iec i  16.30 
P ły t y  g r a m o fo n o w e j  16 45 K w ad ran s l i t e ­
racki. 17.00 „P rzed  dw ustu  laty", w y g ł .  p. 
Z. M iszew sk a  17.15 Polska m uzyka o ch a ­
r a k terze  lu d ow ym . 18.00 S łu c h o w is k o  p. t. 
„Moja p ieszczotka". 18.4o P ły ty  gramofon.  
19 00 Program  na dz. nast. 19.05 R ozm aitoś  
ci. 19.30 P a d jo ty g o d n ik  dla m ło d z ie ż y  19.45 
W iad. z ż y c ia  artyst. s t o l ic y  19.50 K oncert  
m uzyki lek k ie j  20.50 D z i e nn;k w ie c z .  21.00 
F elje to n  21.15 Na w e s o ł e j  lw o w s k ie j  fali.
22.15 W ia d o m . s p o r t o w e .  22.25 Muzyka tan. 
23.00 W iad . m eteor , dla kom. lotn. i kom.  
polic. 23.05 Muzyka tan. 23.50 A udycja  sp ec  
jalna 0.5 A udycja  S y lw e s t r o w a .  0.5 Transm  
z e  L w o w a  0.30 Transm . z P ozn an ia  1.00 
„Parada gw iazd".

K A T O W I C E  30 grudnia
9.00 S y g n a ł  czasu  i kolęda. 9 05 Audycja  

p oranna z W a r sz .  9.54 P rogram  na d z ień  
nast. lO.oo T ran sm isja  n a b o ż e ń tw a  ze  L w o  
w a  11.40 T ransm . z e  L w o w a  11.i7 S y g n a ł  
czasu . 12.05 P rog ram  na dz. b ież .  12.10 Tr. 
z W arsz .  14.20 P ły ty  gram ofon. 15.20 Tran. 
z W a r sz .  16 30 P fy ty  gramofon. 18.40 „Bery  
i bojki ś ląskie" . 19.10 R ozm aitośc i  19.15 P ły  
ty  gramof. 19.30 P ły ty  ‘ gram of 19.45 P r o ­
gram  na d z ień  nast .  19.50 T ransm . z  W a r­
s z a w y  i L w o w a .

W A R S Z A W A  1 s tyczn ia
9.00 S y g n a ł  czasu  9.o5 G im nastyka 9,2o 

P ły ty  gramof. 9.35 D z ien n ik  por. 9.40 P ły -  
ty  g ra m o fo n o w e ,  9.6o C hw ilka  gosp . d o m o ­
w e g o  lo .o5  N a b o ż e ń s tw o  z P oznania  11.57

12.15 P o ra n ek  so l is tó w .  14,oo  G aw ęd a  14,15  
P ły ty  g r a m o fo n o w e .  15.oo D ja lo g  ro ln iczy  
15.20 K o n c er t  ork. d ęte j  Zw. Z aw ód. ló.Oo 
S łu c h o w is k o  dla d z iec i  z e  L w o w a .  16.oO 
P ły ty  g ra m o fo n o w e .  16.45 K w adrans p o e ty c  
ki 17.Oo O d czyt  p, t. „Rok 1933 w  P o lsce" .
17.15 Audycja  lu d o w a  z K atow ic .  18.00 S łu ­
ch o w isk o  „ N ow y  Rok". 18.40 A rje  i p ie śn i .
19.00 Program na dzień  n a s tę p  19 05 R o z ­
m aitości .  19.30 P r z e m ó w ie n ie  dla p o la k ó w  
zagranicą . 19.40 W iad . z  życ ia  a r ty s ty c z n e ­
go sto l icy  19.45 F e l je to n  pt. „N ow y Rok w  
trzech  c z ę ś c ia c h  ś w ia t a ”. -20.00 X -ty  k o n ­
cer t  z cyk lu  21.15 T ań ce  sw o jsk ie  z p r z y ś ­
p iew k am i.  22.2o W iad . sport ,  z e  w sz y s tk ich  
r o z g ło śn i  PR  22 30 Muzyka ta n e c z n a  23.00 
W ia d o m o śc i  m e te o r  dla komunikacji lotn.  
i komunikat policyjny. 23.05 M uzyka tan ecz  
na z kaw. „Gastronomji".

KATOWICE 1 s ty czn ia  
9 00 A udycja  poranna z W arsz .  9 54 P r o ­

gram na dz. bież. 10 00 N a b o ż e ń s tw o  z P o z  
nania. 11.57 S y g n a ł  czasu . 12.05 P rogram  na  
d zień  b ież .  12.10 Transm. z W arsz . 14.00 
P ły ty  gramofon. 15.20 K oncert  z W a r s z a w y
16.00 S łu c h o w is k o  dla d z iec i  z e  L w o w a .
16.30 P ły ty  gram ofon . 16.45 T ransm isja  z  
W ar sz a w y .  17.15 S łu c h o w is k o  18.00 Tran. 
z W arsz .  19.00 Program  na dzień  następn y .  
19.05 Rozm aitości.  19.25 P ły ty  g r a m o fo n o w e
19.30 Transm . z W a r sz a w y .  22.20 W ia d om .  
sp o r to w e .  22.35 Transm. z  W a r sz a w y ,

UWAGA! UWAGA!
TANIE ŹRÓDŁO 
MANUFAKTURY!

Jeśli pragniesz nabyć tanio wszelkiego 
rodzaju manufaktury, to tylko w f-mie.

L  L E O E B M A N
ALEJA Nr. 7.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
178) POWIEŚĆ.

Burza srożyła się na dworze z całą 
wściekłością; komin stary , popękany, o- 
balony gwałtownością wichru, spadł na 
dach i na dziedziniec z hukiem grzmotu.

Jakób Ferrand , nagle zbudzony z 
sennego odrętw ienia, poruszył się na 
łóżku.

Strach mimowolny coraz bardziej Po 
lidorego  ogarniał.

Nie wierzę w żadne przeczucia, 
—  rzekł pomięszany, — ale noc ta, 
zdaje mi się, wróży jak ieś  n ieszczęś­
cie.

Głuchy j  ęk Dotarjusza zwrócił uw a­
gę Włocha.

— Polidori, — szepnął Jakób F e r­
rand , nie o tw iera jąc  oczu, —  Polidori, 
co to za hałas?

—  Komin spadł z dachu, — odpo­
wiedział Polidori cichym głosem, lęka­
jąc  się obrazić słuch chorego, — strasz  
ą y  huragan wstrząsa całym domem, noc 
j e s t  okropna.

—  Teraz głos twój dochodzi moich 
uszu, nie nabawiając mnie tak  srogich 
mąk jak  przed chwilą, bo p rzy n a jm n ie j  
szym szmerze zdawało mi się, źe pio­
run  bije w mojej czaszcze, a jednak 
wśród hałasu, wśród tego huku, wśród 
tych cierpień niewypowiedzianych, roz­
różniłem namiętny głos Cecylji, k tó ry  
mnie przyzywał.

— Ale, szalony człowieku, powiadam 
ci, te  właśnie myśli są przyczyną mąk 
twoich.  ̂ Choroba twoja nie j e s t  niczem 
innem, jak  namiętnością zmysłową, ro z ­
drażnioną do najwyższego stopnia. Raz 
jeszcze mówię ci: wyruguj z głowy te 
obrazy rozkoszy, albo umrzesz!

— Wyrugować te  obrazy! — zawo­
łał Jakób Ferrand  z zapałem, — o nig­
dy! nigdy) Tego tylko lękam się, że 
myśl moja, nakoniec znużona, nie zdoła 
ich więcej wywołać. Cecylja, szatan, 
którego kocham i przeklinam, ukazuje 
się oczom moim.

— Jakóbie! słuchaj, słuchaj mBie! 
Miej litość nad sobą — zawołał Polido 
ri zalękniony. — Przed chwilą, wszak 
wiesz, zdawało ci się także, że słyszysz 
rozkoszny śpiew kobiety, i słuch twój 
nagle dotknięty został bólem strasznym. 
S trzeż się.

— Daj mi pokój, — wykrzyknął no­
ta r ju sz  niecierpliwie i gniewnie, — daj 
mi pokój! Na co słuch, jeśli nie pe to 
żeby ją  słyszeć, na to wzrok, żeby ja  
widzieć?

— Ale tortury , jak ie  potem c 'erpisz 
nędzny szaleńcze.

—  Narażę się na to r tu ry  dla cienia, 
jak narażałem się na śmierć dla rzeczy­
wistości. Wreszcie, o co idzie? ten  o- 
braz gorejący staje mi za rzeczywistość. 
O Cecyljo! jakżeś piękna, wiesz dobrze, 
potworze, że mnie czarujesz, pocóż ta  
piekielna zalotność, co mnie rozżarza, 
furjo! czy chcesz żebym umarł? — wo­
łał notarjusz obłąkany.

— Co ci je s t?  — zapytał Polidori 
zdziwiony.

— Zgaś to światło, blask jego  je s t  
zbyt wielki, nie mogę go znieść, razi 
mnie.

— Co mówisz? — rzekł Polidori z 
wzrastającem zdziwieniem; jedna  tu tył 
ko lampa, nakry ta  daszkiem, świeci 
słabo.

— Oślepłem! światło palące przeni­
ka mi przez zamknięte powieki, pali 
mnie, pożera. A te raz  ręce mnie trochę 
od niego zasłaniają. Ale zgaś już lam­
pę* je j  blask piekielny j e s t  mi n ie ­
znośny.

—  Ani wątpić, — rzecze Polidori,— 
wzrok jego nabył te raz  czułości niepo-

Redaktor odpowiedzialny: Józef WolnicHi

ję tej, jak ą  miał przed chwilą zmysł słu 
ehu, zginął. Puszczenie krwi w tym sta  
nie zabiłoby go natychmiast. Niema r a ­
tunku.

Znowu krzyk przeraźliwy, s trasz li­
wy Jakóba F e rra n d  rozległ się po iz­
bie.

— Okrutniku! zgaśże lampę; je j  
blask ognisty  przenika moje dłonie, wi­
dzę jak  krew obiega w żyłach, darem ­
nie ściskam powieki z całej siły, świa­
tło, jak  lawa paląca, przenika je . Ach, 
eo za męki.

Polidori p rzestraszony gwałtownoś­
cią paroksyzmu. śpieszBie zgasił lampę. 
Obydwaj znajdowali się w zupełnej ciem 
ności. Wtem na ulicy za turkota ł  powóz 
i s tanął u bramy.

WIDMA.
Gdy ciemność zupełna zajęła pokój 

w którym  notarjusz znajdował się z Po 
lidorim, srogie boleści Jakóba F erranda  
uśmierzyły się powoli.

—  Dlaczego tak długo ociągałeś się 
ze zgaszeniem lampy? — spytał n o ta r­
jusz. — Czy chciałeś, żebym wycierpiał 
piekielne męczarnie? Co za bóle, o Bo­
że, co za bólel

— Czy ci teraz lżej?
— Doświadczam jeszeze mocnego pa 

lenia, ale to nic w porównaniu z tem, 
co czułem przed chwilą.

— O strzegałem cię jednak; skoro tyl 
ko wspomnienie tej kobiety pobudzi któ 
rykolwiek z twoich zmysłów, prawie na 
tychm iast zmysł ten  okaże s traszne  zja 
wiska, niepojęte dla nauki. Ponieważ 
przywiązany je s te ś  do życia, jakkolwiek 
ono nędzne, pamiętaj więc, powtarzam 
ci, skończysz podczas jednego z tych 
gwałtownych paroksyzmów, jeżeli je sz ­
cze go wywołasz.

— Dbam o życie, bo wspomnienie 
Cecylji j e s t  mojem życiem.

—  Dokąd idziesz? —  rzek ł nagle 
Polidori, słysząc, że Jakób F e rran d

LEKA RZ-DEM TYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. (A le ja ) Nr. 10.
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ciemność najgłębsza.

— Idę do Cecylji. '.  . ór,e|
— Nie pójdziesz, s!pózn,e> do 

puszczę, — rzekł Pol o. . 
no tarjusza  za ramię. b traz° m

— Cecylja j e s t  na górz w®. 
mie, poszedłbym przez ogie 1 2 
do niej dostać. Puszczaj mnie 
powiedziała, żem ja  je j  ty g r fU  
się, mam ostre  pazury.

Nie wyjdziesz stąd, prędzej prz^ 
wiążę cię do łóżka, jak szaleńca.

—  Polidori, słuchaj, jam nie szalo­
ny, mam cały swój rozum, wiem dobrze, 
że Cecylja m ater ja ln ie  tam się znajdu­
je, ale dla mnie widma wyobraźni ty leż  
znaczą, co rzeczywistość.

Nie wyjdziesz, bezpieczeństwo 
własne nie pozwala mi wypuścić cię., 
muszę cię zatrzymać.

— Więc ja  muszę cię zabić.
Nagle Polidori krzyknął:
— Zbrodniarzu, raniłeś  mnie w r ę ­

kę, ale dłoń osłabiona zadała mi tylko 
lekką ranę, nie wymkniesz się.

— Rana twoja śm iertelna, zadałem 
ci j ą  za tru tym  sztyletem  Cecylji, zaw­
sze nosiłem go przy sobie. Niedługo 
zaczekasz na działanie trucizny. A, pusz ' 
czasz mnie przecie, na co mnie za trzy­
mywałeś. Umrzesz, a ja  idę do Cecylji, 
— dodał FerraDd —  omackiem w ciem 
ności szukając drzwi.

— O! — jęczał Polidori, —  ramię 
mi drętw ieje, obeimuje mnie chłód śm ie r  
teiny. Ratujcie, — zawołał zbierając s i­
ły, — ra tu jc ię ,  umieram!... — I  pad ł 
na ziemię.

Trzask szklanych drzwi, otworzonych 
w oddaleniu tak  gwałtownie, że kilka 
szyb wyleciało, donośny głos Rudolfa i 
spieszne kroki kilku osób, zdawały s ię  
odpowiadać rozpaczliwemu krzykowi Po 
lidorego.

(C. d. n.)

Wydawca.- Spółka „PRASA“ z ogran. odpow.
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